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M O  CZĘSTOCHOWSKIE
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CENfl PRENUMERATY: S Ćcsm e z odnoszeniem  
dom u lub z przesyłką pe­

t i to w ą  2 z ł o t e .  Cesia p o jed y n czeg o  num eru 10  g ro szy .
Konto czekowe w Pocztow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307.955 — — 
R e d a k to r  przyjmuje c o d z ie n n n ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

t e d a fe c j*  i A d m in is tr a c ja :  
C z ę s to c h o w a ,  «L  F. Marjji 32.

T e le f o n  22-80. 
S a d o m s k o ,  C zęs to ch o w  s l ia  9.

r F K J Y  (  )l~iy n ^ 7 F N  * wiersz milimetrowy przed  tekst*®i I y j k J A—\ J O l —i— i  i . 4o gr_ tekście, z a  teks tem  i n a d e ­
s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenie wyraz po 10 gr. N sj teńsze  ogłoszenie 
drobne zł. I.G0, Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fentezyjne, tabelaryczne  i bilansowe o 50 proc. d roższe. — — —

Nis czas żałować ioż, 
gdy płoną ł a s y . . .

D w u k r o t n i e  już  sz e f  r z ą d u  p ro f .  dr .  
Kozłowski  p o ł o ż y ł  s i l ny  a k c e n t  n a  k o ­
n i e c z n o ś ć  w y r ó w n a n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  
e l e m e n t ó  w n a s z e g o  w e w n ę t r z n e g o  o b r o ­
tu  g o s p o d a r c z e g o  i p i e n i ę ż n e g o .  P o  
raz p i e r w s z y  w s w e j  m o w i e  d n i a  1 
s ie rpn ia  u b .  r., t r a n s m i t o w a n e j  p r ze z  
r adjo d o  w i a d o m o ś c i  j a k n a j s z e r s z y c h  
w ars tw  l u d n o ś c i ;  o n e g d a j  z n ó w  w s w e m  
wie l k ie m,  p r o g r a m o w e m  e x p o s e  n a  z a ­
i n a u g u r o w a n i e  d y s k u s j i  b u d ż e t o w e j  
w se jmie .

T en  p o s t u l a t  s z e f a  r z ą d u  s p o t y k a  
się z a p l a u z e m  r z e s z y  o b y w a t e l s k i e j  w 
kraju,  za k tó r e j  p r z e c ie ż  ś w i a d c z e n i a  
p ie n ię ż n e  f u n k c j o n u j e  m e c h a n i z m  p a ń ­
s tw ow y.

J e ś l i  b o w i e m  p a ń s t w o  o d  o b y w a t e ­
la w y m a g a — i s ł u s z n i e  w y m a g a — d a ­
niny p i e n i ę ż n e j  w f o r m i e  p o d a t k u  lub  
innej ,  jeśl i  o b c i ą ż e n i e  t o — ja k  p r e m j e r  
sam  p r z y z n a j e — j e s t  d o ś ć  c i ę ż k i e , — to  
s łusznie t e ż  o b y w a t e l  t e n  m a  p r a w o  
d o m a g a ć  s ię ,  a b y  u s u n i ę t e  z o s t a ł y  na  
r eszcie t e  l u k s u s o w e  p r ze ro s t y ,  c a ł y m  
swym c i ę ż a r e m  z w a l a j ą c e  s ię„ena  ba r k i  
za równo ś w i a t a  p r a c y  j a k  i p r o d u k c j i ,  
ustało, w y p o m p o w y w a n i e  z k i e s z e n i  
tak l iczne j  r ze szy  p o d a t n i k ó w  p i e n i ę ­
dzy na ce le .  b ą d ź  c a ł k o w i c i e  z b ę d n e ,  
bądź t e ż  n i e p r o p o r c j o n a l n e  d o  k or zy śc i ,  
jakie e f e k t y w n i e  d a i ą  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  ś w i a t u  p r acy .

M a m y  tu  n a  myśl*,  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m — G b e z p i e c z a l n i e  s p o ł e c z n e .

J u ż  w s i e r p n i u  ub.  r. z a p o w i e d z i a ł  
p r e m j e r  Koz ło ws k i  g r u n t o w n ą  r e f o r m ę  
t e g o  z a g a d n i e n i a  i d a l e r t o  i d ą c ą  r e w i ­
zję u s t a w o d a w s t w a  u b e z p i e c z e n i o w e g o .

R ó w n i e ż  i w  s w e j  m o w i e  s e n a c k i e j  
n a w ią z a ł  d o  t e j  s a m e j  s p r a w y .

J u ż  s a m  f u n d a m e n t ,  n a  k t ó r y m  u 
nas  o p i e r a  s i ę — s ł u s z n a  z r e s z t ą —  id e a  
u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h ,  j e s t  f a ł szywy.  
Bo  c a ły  w y s i ł e k  idz ie  n a  o p i e k ę  n a d  
tymi ,  k t ó r z y  p r a c u j ą ,  w m i n i m a l n y m  
zaś  s t o p n i u  n a d  l u d ź m i ,  z e p c h n i ę t e m i  
w o t c h ł a ń  b e z r o b o c i a ,  f l l e  n a w e t  i p rz y  
ty m  w a d l i w y m  s y s t e m i e  w i d z i m y  z u ­
p e ł n i e  f a ł s z y w ą  p r a k t y k ę ,  w i d z i m y  
m a r n o t r a w s t w o  ś r o d k ó w  p i e n i ę ż n y c h ,  
n a  k t ó r e  w y s t a r a ć  s i ę  m a  s p a u p e r y z o  
warsa d o  g r u n t u  w a r s t w a  p r a c o w n i c z a .  
„Nasz  u b e z p i e c z o n y  —tr a f n i e  p o w i e d z i a ł  
p r e m j e r  K o z ło w sk i  w s e n a c i e — k t ó r e g o  
za ro bk i  s t o j ą  n i e j e d n o k r o t n i e  n a  p o z i o ­
mie ,  z a l e d w i e  w y s t a r c z a j ą c y m  n a  cz a r  
ny c h l e b  c o d z i e n n y ,  c h c i a ł b y  m i e ć  p o-  
p r o s tu  n a j p i e r w  p e w n o ś ć  p r a c y  i z a r o ­
b e k  c i ą g ły ,  a d o p i e r o  p o  o s i ą g n i ę c i u  i 
u t r w a l e n i u  t e g o  m o ż e  z e c h c e  p o z w o l i ć  
s o b i e  n a  w z b u d z e n i e  p o d z i w u  u r z ą d z e ­
n ia m i  s w o i c h  a m b u l a t o r j ó w . .

I j e s z c z e  j e d n o  d o s k o n a ł e  o k r e ś l e n i e  
zn a la z ł  p r e m j e r  n a  o k r e ś l e n i e  t e g o  f a ­
t a l n e g o  s t a n u .  N a z w a ł  go:  „ h a r ac z ,
k t ó r y  P o l s k a  p ła c i  d o k t r y n e r s t w u " .

W i e m y ,  co  m i a ł  n a  m y ś l i .  W  za- 
f a n i u  n a s z e j  n i e p o d l e g ł o ś c i  d o k t r y n e r ­
s t w o  p r z e ś c i g a ł o  s i ę  w  l e k k o m y ś l n e j  
r o z b u d o w i e  w p r o s t  l u k s u s o w e g o  p a ł a c u ,  
w r ę c z  f a n t a s t y c z n y c h  u r z ą d z e ń  s o c j a l ­
ny ch ,  n i e  l i c z ą c y c h  s i ę  an i  z p o t r z e  
b a m i  s p o ł e c z e ń s t w a  an i  z m o ż l i w o ś c i a ­
mi  ś w i a d c z e n i a  p r z e z  ś w i a t  p r a c o w n i ­
czy n a  t a k i e  l u k s u s y ,  W  d z i s i e j s ze j -  
szej  s y t u a c j i  g o s p o d a r c z e j  „ p ł o n ą  l a sy " ,  
a p i ę k n e  r ó ż e  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h  
k w i t n ą  w n a s z y m  o g r ó d k u  p a ń s t w o ­
w y m ,  o t a c z a n e  n a j b a r d z i e j  p i e c z o ł o w i t ą  
o b r o n ą .

R e f o r m a  s t a ł a  s i ę  z a t e m  k o n i e c z  
n o ś c i ą  i w i d z ą  j ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  ci, 
k tó rzy  p o n o s z ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za  
p a ń s t w o .

W e d ł u g  z a p o w i e d z i  p r e m j e r a ,  r e f o r -

Grecja w  promieniach rewolucji.
Kreta opanowana przez zbuntowanych marynarzy. — f^Sohillzacja 2-ch 
roczników. — Stan wojenny w całym kraju.—¥enlzeios na czele rebel­
iantów. — Bombardowanie okrątów, opanowanych przez powstańców.

ATENY. Onegdaj w ieczorem  zbunto  
wali s ię  w Salaminie funkcjonerjusze 
arsenału, zwolennicy gen. Plastirasa. 
Bunt ten był hasłem  do rewolty, którą 
zorganizowali oficerowie, wrogo nastro­
jeni dla rządu.

Pod dowództwem  mjr. D em esticha  
opanowali oni arsenał i 4 okręty w o­
jenne. Miało to być sygnałem powstania  
dla garnizonu w Atenach, a prawdopo­
dobnie także w innych miastach. Jed­
nakże większość oddziałów pozostała  
wierna rządowi.

W Atenach uczestnicy buntu skapitu­
lowali po dłuższej strzelaninie. Szkoła  
kadetów, która przyłączyła s ię  do ruchu 
powstańczego, zdobyta została w ciągu  
nocy przez wojska rządowe. Dowódca  
szkoły miał popełnić samobójstwo. Woj­
ska rządowe, zajmując wszystkie punkty 
stategiczne, zdobyty arsenał w Salam i­
nie.

Przywódca partji pracy Papanastasiu  
aresztowany został w chwili, gdy od­
jeżdżał do Salonik. Natomiast niemożna  
stwierdzić, czy Y enizelos jest w porozu­
mieniu z powstańcami.

5 okrętom wojennym udało s ię  w y­
płynąć na pełne morze. Rząd wysłał do 
dowództwa tych okrętów radjotelegram, 
ostrzegający, że załogi ich uważane b ę ­
dą za piratów.

Z prowincji przybyły do Aten zn a cz ­
ne posiłki. Oddziały te maszerują ulica­
mi miasta.

Zbuntował się również bataljon gwar 
dji republikańskiej, który jednak po za­
ciętej walce z wojskami rządowemi ska 
pitulował. W czasie  tej walki użyto rów­
nież artylerji.

Samoloty wojskowe zbombardowały  
zbuntowane okręty wojenne. Krążownik 
„Averoff” odniósł poważne uszkodzenia.

ATENY Minister spraw zagr. Maxi 
mos i minister marynarki Hadzikoriekos  
podali s ię  do dymisji Tekę po Maximo- 
sie objął premjer Tsaldaris, tekę mary­
narki —  admirał Dousmanis.

ATENY. Rząd og łosił  mobilizację  
dwuch roczników marynarki i dwuch  
roczników armji lądowej

Donoszą o wybuchu dynamitowym  
przed m ieszkaniem  ministra wojny Con' 
dylisa. Wybuch nie wyrządził żadnych  
szkód.

Rząd zwrócił się z odezwą do lud­
ności, zapewniając ją, że bunt zostanie  
za wszelką cenę  stłumiony.

Krążowniki opanowane przez rebel-  
jantów, przybyły do Lasude na Krecie, 
lecz  brak jest dokładnych wiadomości o 
rozwoju wypadków na wyspie.

W Atenach panuje spokój. W całym  
kraju zaprowadzony zosta ł stan wojenny 
Dzienniki opozycyjne nie wychodzą.

ATENY. Dzień dzisiejszy ma być de 
cydujący. Rada ministrów zdecydowała  
zmobilizować wszystkie okręty wojenne,  
które pozostały wierne rządowi i wysłać  
je przeciwko rebeijantom. Hydroplany 
wojskowe mają zbombardować opanowane  
przez buntowników okręty.

Utworzona została nadzwyczajna rada 
wojenna, która już dzisiaj rozpatruje 
sprawy rebeljantów. Od wyroku rady 
nie przysługuje prawo apelacji.

W śród aresztowanych dotychczas  
przez w ładze rządowe przywódców r e ­

m a  ta  m u s i  b y ć  p r z e p r o w a d z o n a  s t o p ­
n io w o ,  e t a p a m i .  Chod z i  b o w i e m  o 
u s p r a w n i e n i e  w sz e lk ic h  d z i a ł a ń  re w iz y j ­
n y c h ,  a to  a b y  w t r a k c i e  p r z e b u d o w y  
s y s t e m a t u  u b e z p i e c z e n i o w e g o  n i e  p o ­
p e ł n i ć  ż a d n e g o  b łę d u .

S ł u s z n i e ,  f t le  r ó w n i e ż  s ł u s z n a  j e s t  
p o s t a w a  s p o ł e c z e ń s t w a ,  d o m a g a j ą c a  się,  
a b y  t e  e t a p y  by ły  j a k n a j k r ó t s z e ,  a t e m ­
p o  r e f o r m y  j a k n a j s z y b s z e ,

l t u  s p o ł e c z e ń s t w o  s k i e r o w u j e  swój  
w z r o k  n a  t e  w ł a ś n i e  c z y n n i k i  u r z ę d o -  
w k t ó r y c h  r ę k u  z n a j d u j e  s i ę  c a ł e  z a ­
g a d n i e n i e .  W i e m y ,  że  m i n i s t e r j u m  
o p i e k i  s p o ł e c z n e j  i j e g o  o r g a n y  w c i ą ż  
j e s z c z e  o b c i ą ż o n e  j e s t  s e r w i t u t a m i  
z e r y  d a w n y c h  m o n o p o l i s t ó w  u b e z p i e ­
c z e ń  so c j a l n y c h ,  b a l a s t e m  n a l e c i a ł o ś c i  
z d a w n o  p r z e b r z m i a ł e g o  o k r e s u  n a s z e j  
p a ń s t w o w o ś c i ;  w i e m y ,  że  d la  tyc h ,  co  
b ą d ź  z e g o i z m u  p a r t y j n e g o  b ą d ź  po- 
p r o s t u  i d o k t r y n e r s t w a  p r z e o l b r z y m i a l i  
r o z b u d o w ę  a p a r a t u  s o c j a l n e j  o p ie k i ,  
b i u r o k r a t y c z n e  b i u r k a  s t a n o w i ą  j a k b y  
e s t a t n i ą  o s t o j ę  ludz i  g a s n ą c e g o  ś w i a t a  
i ich e g z y s te n c j i ,  w i e m y ,  że  u p r a w i a j ą  
o n i  j a k b y  w k i n i e  w i d o w i s k o  ś l i m a c z e ­
g o  t e m p a  i s p o w o i n i e n i a  r u c h u ;  w i e ­
my,  że  f r o n d u j ą  i k ło d y  p o d  n o g i  k ł a ­
d ą  t y m ,  c o  c h c ą  e n e r g i c z n e g o  t e m p a  
r e f o r m .

B le czy ż  d o p r a w d y  t e  b i u r o k r a t y ­
c z n e  d u s z e  m a j ą  n a d a l  h a m o w a ć  r o z ­
p ę d o w e  k o ł o ?  Czy  n i e m a ” n a p r a w d ę  
n a  n ich  s p o s o b u ?

B y ł o b y  to  b a r d z o  s m u t n e .  ! n i e  
m a m y  w ą t p l i w o ś c i ,  że  m i n .  P a c i o r k o w -  
ski  b ę d z i e  m i a ł  s i l n i e j s z ą  r ę k ę  w s p r a ­
w a c h  p e r s o n a l n y c h  s w o j e g o  r e s o r t u ,  
b o  o d  t y c h  p e r s o n a l i j  d u ż o  w t e j  r e ­

wolucji, znajdują s ię  również dwaj b 
szefow ie  rządu Papanastasiu i Kafen- 
daris

W stosunku do deputowanych i po­
lityków opozycyjnych zastosow ano areszt 
zapobiegawczy. Kilku przywódców opo­
zycji zdołało  s ię  ukryć, wszelka komu­
nikacja z Krętą została przerwana.

Kreta została całkowicie  opanowana  
przez rebeljantów. V enizelos opowiedział  
s ię  za rebeljantami.

Jak słychać, gen. Plastiras, główny  
wódz rewolucjonistów, przebywa obecnie  
w pobliżu granicy greckiej, skąd po­
w eźm ie próbę wkroczenia na cze le  pow 
stańców do Grecji, ce lem  utrącenia rzą­
du i ogłoszenia dyktatury. Obecny ruch 
rewolucyjny był już oddawna przygo­
towany.

ATENY. Minister wojny gen. Con-  
dylis udał s ię  do Salonik. Rokowania z 
powstańcami nie dały dotychczas żad­
nych rezultatów.

Podczas rewizji, przeprowadzonej w 
mieszkaniu Venizelosa, znaleziono pew  
ną i lość  karabinów, granatów, 2Q00 na- 
foów oraz liczną korespondencję koropro 
mitującą.

SALONIKI? Panuje tu zupełny spo­
kój.

f o r m i e  za leży . . .
K w e s t j a  d o j r z a ła  d o  c z y n ó w .  S ze f  

r z ą d u  j a s n o  i s z c z e r z e  o p o w i a d a  s i ę  za  
r e f o r m ą ,  b a r d z o  g ł ę b o k o  s i ę g a j ą c ą .  S p o ­
ł e c z e ń s t w o  w i t a  t ę  a k c j ę  z c a ł e m  z a ­
d o w o l e n i e m .  Ś w i a t  p r a c o w n i c z y  u g i n a  
s i ę  p o d  c i ę ż ą r e m  ś w i a d c z e ń  w p o ł o w i e  
z u p e f n i e  z b y t e c z n y c h .  H a n d e l  i p r z e ­
m y s ł  u w a ż a j ą  p r z e r o s t y  ś w i a d c z e ń  n a  
c e l e  u b e z p i e c z e ń  s o c j a l n y c h  za  h a m u ­
lec  w r o z w o j u  o b r o t u  w e w n ę t r z n e g o ,  
za  z a w a l i d r o g ę  w o ż y w i e n i u  w y t w ó r ­
czośc i ,  w z r o s t u  k o n s u m e j i .

W s z y s t k i e  z a t e m  s ą  d a n e ,  a b y  c z e m  
p r ę d z e j  u w z g l ę d n i ć  to ,  c z e g o  d o m a g a  
s i ę  z a r ó w n o  s p o ł e c z e ń s t w o  j a k  i r ząd .

P ó ł  m i i j a r d a  z ł o t y c h  r o c z n i e  w y c i ą ­
g a j ą  źle s k o n s t r u o w a n e  u b e z p i e c z e n i a  
s p o ł e c z n e  z k ie s z e n i  o b y w a t e l i .  J e s t  to  
co  n a j m n i e j  o  2 00  m i l j o n ó w  r o c z n i e  
z a d u ż o  i t o  w d o d a t k u  u ż y t y c h  źle.

Z r o z u m i a n o  b o w i e m  n a r e s z c i e ,  że  
a b s u r d  d o k t r y n y , u b e z p i e c z a j ą c e j  w s z y s t ­
k ic h  o d  w s z y s t k i e g o ,  j e s t  n a p r a w d ę  
a b s u r d e m ,  na  k t ó r y  n i e  m o g ą  s o b i e  
p o z w o l i ć  n a w e t  n a j b o g a t s z e  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  n a  ś w i e c i e  i n a  b a r d z i e j  m o ż e  
r a d y k a l n y m  o p a r t e  u s t r o ju  s p o ł e c z n y m ,  
an i że l i  n as z .  B o  h i e r a r c h j a  p o t r z e b  
w y m a g a ,  a b y  n a j p i e r w  d a ć  o b y w a t e l o ­
wi p r a c ę  i j e ś ć — a p o t e m  d o p i e r o  m a ­
r z y ć  m o ż n a  o l u k s u s o w y c h  p a ł a c a c h  
a m b u l a t o r o r j ó w ,  s a n a t o r j ó w ,  w k t ó r y c h  
t y s i ą c e  u r z ę d n i k ó w  m o ż e  z j a d a ć  d o ś ć  — 
n a s z e m  z d a n i e m  —  b e z p r o d u k t y w n i e  
g r o sz  ś w i a t a  p r ac y ,  t a k ,  j a k  to  z p o w o  
d z e n i e m  d o t y c h c z a s  robi .

N ie  m o ż n a  b o w i e m  p a r a d o w a ć  w 
s t r o j n y m  k a p e l u s z u ,  g d y  s i ę  n i e m a  
b u t ów . . .

Uchwały Rady Ministrów
WARSZAWA.

Rada ministrów przyjęła szereg  pro­
jektów ustawodawczych między innemi  
projekty ustaw o inwalidzkim sądzie  
administracyjnym, o świadczeniach w  
naturze na niektóre ce le  publiczne, pro 
jekt ustawy o upoważnieniu ministra  
skarbu do wypuszczenia pożyczki w e w ­
nętrzne, (szczegóły  tego projektu poda­
jemy na innem miejscu), projekt n ow e­
lizacji ustawy o sp łacie  zaległości po­
datkowych, projekt nowelizacji ustawy  
o kryzysowym dodatków do państw ow e­
go podatku do państwowego podatku  
dochodow ego oraz projekty ustaw o opo  
datkowaniu tłuszczów  oraz zatw ierdze­
niu zmian statutu Banku Polskiego i o 
zm ianie moratorium m ieszkaniowego  
dla bezrobotnych. W reszcie Rada Mini­
strów' uchwaliła projekty ustaw o budo­
wie trzech normalnotorowych kolei: No- 
wojelnia — Nowogródek, Mława —  O- 
strołęka i Zegrze —  Wyszków.

Sensacyjny proces rządu 
z Poiskiem Radjem.

WARSZAWA. —  Wydział II h andlo­
wy sądu okręgowego w yznaczył już ter­
min procesu w głośnej sprawie zatargu 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów ze  Sp.  
Akc. Polskiego Radja na tle doliczenia  
dywidendy Ministerstwo Poczt i T e le ­
grafów i Skarb Państwa kwestionują dy 
widendę 282 990 zł. z bilansu Polskie­
go Radja za rok 1933 34, zamykającego  
się  cyfrą 17.065.110 złotych. —  P e łn o ­
mocnicy skarbu państwa domagają s ię  
zredukowania cyfry zysków o 217.000 zł. 
Uchwały Rady naczelnej Polskiego Ra­
dja w sprawie zysków wywołały votum  
separatum ze strony przedstaw iciela  
Ministerstwa Poczt i Telegrafów, dyr. 
Starzyńskiego. —  P roces  w tej s e n s a ­
cyjnej sprawie odbędzie  się w dniu 5 
kwietnia b. r., narazie wypłata dywiden­
dy będzie  wstrzymana.



„S Ł o w o*

Dr. Polakiewicz zrzekł się 
mandatu poselskiego.

W ARSZAW A. —  P m arszałek Sej­
mu o trzym a ł w sobotę pism o od p. w i­
cem arszałka P o lak iew icza  o zrzeczeniu  
się przezeń m andatu  poselskiego. Tem  
samem, po s tw iedzen iu  przez Sejm  na 
na jb liżsżem  posiedzen iu  wygaśnięcia 
m andatu posła P o lak iew icza , o p różn io ­
ne zostan ie  jedno m ie jsce  w ic e m a rs z a ł­
ka w p rezyd jum  Sejm u.

^Sowa redukcja robotników 
polskich we Francji.

N AN C Y. Z ak ła dy  w a lco w n i w  Pom - 
pey onegda j z re d u ko w a ły  loO  ro b o tn i­
ków  cu dzo z ie m sk ich , w  czem  zn a jd u je  
się 30 rodz in  robo tn iczych  po lsk ich . Zre 
d u ko w a n i w ra ca ją  do k ra ju  w  n a jb liż ­
szych dn iach .

Holownik „Źufer" zatonął wraz 
z załogą.

G D Y N IA , Przy m anew rach  na re ­
dzie  p o rtu  gdyńsk iego  w sku tek  s ilnego  
szto rm u za lany zosta ł p ok ład  h o lo w n i­
ka m o rsk ieg o  „Ż u b ra ” , k tó ry  w  ciągu 
k ilk u  ch w il za ton ą ł wraz z załogą.

Jako  o fia ry  żyw io łu  pad li na pos te ­
ru n k u  szyper 1-ej k lasy G ustaw  Ław - 
cew icz, m aszyn ista  Leon  D udz ińsk i, pa­
lacz M ich a ł B o rów ka , m a ryna rz  P io tr 
Bartoszew icz.

Na m ie jsce  w ypa dku  p rzyb y ły  n ie ­
zw łoczn ie  dwa dalsze h o lo w n ik i m orsk ie  
ce lem  n ies ien ia  pom ocy.

W sze lk ie  je d n a k  w y s iłk i w sku tek  s il­
n ie  w zbu rzonego  m orza  n ie  o dn ios ły  
żadnego sku tku .

O prócz cy tow anego  n ieszczęśliw ego 
w ypa dku  zano tow ano  na w ybrzeżu sze­
reg m n ie jszych  aw ary j.

Nieznany zbrodniarz chciał za­
topić kopalnią na Górnym 

Śląsku.
KATO W IC E. —  W' nocy z p ią tku  na 

sobotę na kopaln i „P o ls k a ”  w M ałe j D ą ­
brówce, pow- ka tow ick iego, pozostającej 
pod nadzorem  sądowym , nas tąp iło  k ró t­
k ie  sp ięcie w m oto rze  przy pom pie e le ­
k tryczne j o s ile  110 H. P*

W ypadek spowodowany zos ta ł w sku­
tek w łożen ia  kaw ałka  m iedz i pom iędzy 
d ru ty  cew k i m otoru, co uskutecznić 
m óg ł ty lk o  fachow iec

Spalenie cewek przy m otorze  m o ­
g łoby spowodować za lan ie  ca łe j kopa l­
n i, co n a tu ra ln ie  zagraża ło  życ iu  ca łe j 
załogi. Na szczęście na czas zamach za 
uważono.

Zachodzi p rzypuszczen ie , że je s t to 
akt sabotażu ze s tron y  jednego z ro ­
bo tn ików .

13-ietnia matka
zmarła pa urodzeniu dziecka.

LO D Ź . W  m ie js k ie j k lin ic e  p o ło ż n i­
czej zdarzy ł się n ie z w y k ły  . w ypadek. 
1 3 -le tn ia  F ranc iszka  F re inó w na  u ro dz iła  
dz iecko, lecz podczas po rodu  w sku tek  
zakażenia  k rw i zm arła .

Po k ilk u  godz inach  zm arło  rów n ież 
dz iecko. W  zw iązku  z ty m  w yp a d k ie m , 
prasa łó d z k a  donos i, że F re in ó w n a  już  
od dw uch  la t, z w iedzą zresztą m a tk i 
u trzym yw a ła  b liższe s tosunk i z su b lo ka ­
to re m  M anuszew sk im , k tó rego  rodz ice  
u p a trz y li sobie  na przyszłego zięcia . 
M a tka  F re in ó w n y  tłu m a c z y ła  sw ój k rok , 
że m ia ła  24 dz iec i i w szys tk ie  je j zm ar­
ły . Pozostała  ty lk o  ta  jed na  dz ie w czyn ­
ka, k tó rą  przez wczesne w yd a n ie  zamąż 
chc ia ła  „u ra to w a ć ” .
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SAMUELA SZUMACHERA
W  Zmarłym tracimy człowieka, który przez wiele lat w iernie pracował dla naszego

przedsiębiorstwa, był wzorem uczciwego i sumiennego pracownika i cieszył się naszem peł- 
nem zaufaniem. 1

Cześć Jego Pamięci!
Zarząd fabryki Papieru i Młynów w Częstochowie.

Nowa pożyczka weto. wyniesie 200 miljonów zł,
Zssacff pożyezki inwestycyjne!.

W ARSZAW A. Na posiedzen iu  sobot 
n iem  Rada M in is tró w  u ch w a liła  p ro je k t 
ustawy, upow ażnia jące j M in . Skarbu do 
wypuszczenia pożyczki w ew nętrzne j w 
o b liga c ja ch  na okaz ic ie la  do wysokości 
łączne j 200 m iljo n ó w  z ło tych  w z łoc ie , 
Pożyczkż przeznaczona jes t na rozbudo­
wę s iec i kom un ikacy jne j, rob o ty  wodne 
i pop ie ran ie  ruchu  budow lanego oraz 
na inne inw estyc je  gospodarcze o zna­
czen iu  ogó lno-państw ow em , tudz ież na 
częściową sp ła tę  lub  k o n w e r s j ę  
innych ty tu łó w  d ługu  wewnętrznego 
Skarbu Państwa. Pożyczka może być 
wypuszczona od rębnem i em is jam i.

Sp łata  pożyczki nastąpi na jpóźn ie j 
w ciągu 50 la t od da ty  e m is ji loso w a ­
nia ob ligacy j.

O bok s ta łych  odsetek mogą być dla

te j pożyczki p rzew idziane pram je, k tó re  
będą wylosowane. W razie  usta len ia  
p re m ji, o dse tk i s ta łe  n ie  mogą w yno s i 
m n ie j 3 proc. roczn ie .

K a p ita ł i  odse tk i pożyczki zabezp ie­
czone będą ca łym  m ają tk iem  ruchom ym  
i n i ar ucho my mS karbu  Państwa oraz, że 
kupony pożyczki wolne będą od podatku 
od kap ita łów  i ren t- O b ligac je  pożyczki 
będą m ia ły  w sze lk ie  prawa pap ie rów  
pup ila rnych  oraz —  w wypadku ustano­
w ien ia  p re m ji —  n ie  będą pod lega ły u- 
staw.e o u traconych  ty tu ła ch  na o k a z i­
c ie la .

O b ligac je  pożyczki będą się przedaw ­
n ia ły  po u p ływ ie  20 la t od daty um o ­
rzen ia , zaś kupony —  po up ływ ie  5 la t 
od daty p ła tnośc i, zaś prem je  po u p ły ­
w ie  la t 10.

Potworny mord na balu.
Zasztyletowali kuzyna „Królowej balu", mszcząc porażką

swej kandydatki.
D ĄBR O W A G Ó R N IC ZA . Potw ornego 

m ordu  dokonano tu  na osobie 25 le tn ie  
go Zygfryda S tacha, m agazyniera H u ty  
Bankow ej.

S tach  uda ł się do k lubu  sportowego 
p iłk i nożnej „O rz e ł” , gdzie odbywała 
się zabawa, połączona z wyborem  n a j­
p iękn ie jsze j ta nce rk i na „K ró low ą  B a lu ” . 
N a jw ięce j szans o trzym ania  ty tu łu  k ró ­
low e j m ia ły  L uc ja  Magnesówna i Irena 
Sw iątków na. Z w yc ięży ła  jednak Magne­
sówna, kuzynka Stacha, k tó ry  p iastow a ł 
godność k ie row n ika  k lubu  sportowego. 
W ie lb ic ie le  Sw ią tków ny w szczę li awan­
tu rę , k tó rą  jednak uda ło  się S tachow i 
zażegnać

O ko ło  godz. 7 rano, gdy zabawa si§ 
skońcyła  i goście zaczęli opuszczać lo ­
kal, k iik u  p ijanych aw antu rn ików , n ie  
mogąc przeboleć porażki Sw ią tków ny, 
rz u c iło  się na Stacha, zadając m u c io - 
sy w g łow ę. W pewnej c h w ili jeden z 
aw antu rn ików  w y ją ł z k ieszeni sz ty le t i 
z a to p ił go w  p ie rs i Stacha, k tó ry  padł 
trupem  na m ie jscu.

 ̂ Spraw ców  zabójstwa, Feliksa Felka, 
Edwarda Podm agórskiego oraz Józefa i 
Stefana B łaszczyków , k tó rzy  korzysta jąc 
z ogólnego zam ieszania, ra to w a li się u- 
ćieczką, p o lic ja  n iebawem  znalazła  i  a- 
resztow ała  ich.

a

Żywcem upiekli wg wrzącym smalcu
uwodziciele swej krewniaczki.

Zam ożnego kupca, E lli E lenberga, w 
L o d z i łą c z y ły  b liższe  stosunki z Ryfką 
Junk ie r, k tó ra  m yśla ła , że p rzy jac ie l o- 
żeni się z n ią. Po d łuższej znajom ości 
E lenberg p o rzu c ił swą p rzy jac ió łkę , gdyż 
postanow ił ożenić się z córką łódzkiego 
fabrykanta .

Ryfka Junk ie r n ie  dawała jednak za 
wygraną. N achodziła  często swego eks- 
przy jac ie la , grożąc m u zemstą, jeże li n ie 
p rzy jm ie  je j z pow ro tem  i n ie  poślub i 
je j T łum aczy ła  m u, że zm arnow ała  dla 
niego m łodość i zepsuła sobie op in ję  i 
że trudno  je j będz!e wyjść zamąż za ko 
go innego. E lenberg  jednak n ieczu ły  b y ł 
na prośby i g roźby swej daw nej p rzy ja ­
c ió łk i.

Junk ie rów na opow iedz ia ła  swą trage 
d ję  na jb liższe j rodzin ie-

W ia ro łom nego  kupca postanowiono 
zabić z zem sty za uw iedzenie  dz iew czy 
ny i zmarnowane je j życie.

K iedy E lenberg b y ł sam w dom u, do 
m ieszkan ia  w ta rgnę ło  5 osób: dw ie  s io ­
s try  Junkierów ny, ic h  krew n i Icek i 
Hersz S zp iro  oraz Szlama D zia łkow sk i. 
P rzyb y li dokona li po tw orne j zemsty.

Skrępowano Elenberga sznuram i, a 
następnie oblano go gorącym  sm alcem .

Po dokonaniu ohydne j zb rodn i opraw 
cy zb ieg li. E lenberga przew ieziono do 
szpita la, gdzie zm arł w strasznych m ę­
czarn iach. Sprawcy zb rodn i zosta li aresz 
tow ani.

I  Kino „EDEN“ miiNastupca Kuby Rozpruwacze grasuje w Anglii,
e; „„ „ b  Odcięte nogi ludzkie znaleziono w wagonie.HP o  2 -c li le t n ie m  m ilc z e n iu  — B i  

w ie lk i  k o m ik  n ie z r ó w n a n y .  BS

H-  HAROLD L L O Y D  g
P rzem ów i! i t r a f i ł  do serca w szy 1 1  

tvm s tk ic h , w  swej św ie tn e j now ego j f f

i i  — — typu komedJi- — •— «

I K oeI Pazur i
l i  W  g łó w ne j ro li kob iece j Urna 
l |  M e r l ie l Ks. Realizacja  S am  

T a y lo r .II Nad program : NOWS a k tu a ln o ­
ści Foxa I Dod. dźwięk. Pata ■■
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LO N D Y N . Cala Anglja  w strząśn ię ta  
je s t n iezw yk łem  odkryc iem  na jedne j ze 
stacyjek pod Londynem . Zna leziono b o ­
w iem  w wagonie paczkę, zostaw ioną 
przez jakiegoś podróżnego, a w n ie j pa­
rę  odc ię tych  lu d zk ich  nóg.

P o lic ja  ze Sco tland  Yardu rozpoczę 
la  na tychm ias t energiczne śledztw o.

Już na samym  wstępie ś ledztw o n a ­
tra f iło  na trudność ustalenia, do kogo 
mogą należeć nogi.

W yp ie lęgnow ana ich  skóra, b ia łość, 
nasuwały przypuszczenie, że mogą to 
być nogi kobiece. Lekarze o d rz u c ili przy 
puszczenie, że mogą to  być nogi c z ło ­
w ieka, k tó ry  d ługo  spoczyw ał w łóżku  i

wysunęli inne, że są to  nogi tancerza. 
S tąd  p o lic ja  wyciągnę ła  wniosek, że o fia  
ra zb rodn i pochodzi p raw dopodobnie  ze 
środow iska hom oseksualistów .

D otychczas ś ledztw o n ie  da ło  żad­
nych w yników . O p in ja  angielska jes t g łę  
boko w strząśn ię ta , gdyż n ie  tak dawno 
znaleziono ko le jno  dw ie  w alizy ze zw ło  
kam i i sprawców nie odnaleziono. W 
Londyn ie  m ów ią  na te j zasadzie o no­
wym  zbrodn iarzu  sadyście, w rodza ju  
Kuby Rozpruwacza, k tó ry  przed k ilkuna  
stu  la ty  grasował w s to licy  A n g lji,m o rdu  
jąc szereg ko b ie t c iosem  noża, zadanym 
w b rzuch .

Przemyt za 2.5 miljona złotych
W AR SZAW A. —  W w yn iku  w alki z 

przem ytem , prow adzonej przez władze 
śledcze na zachodn ie j i południow ej 
g ran icy państwa, p rzychw ycono  w ciągu 
roku  ub ieg łego p rzem yt na sumę prze­
szło  2 i pó ł m iljon a  z ł. Aresztowano 
p rzy te m  za upraw ian ie  p rzem ytu  k ilka ­
set osób.

W przeszło  tys iącu  wypadkach prze­
m y tn ic y  p o rzu c ili na z ie lone j granicy 
kontrabandę. W ykry to  rachunk i nieostem- 
plowane rozm a itych  f irm  na sumę 30 
m iljo n ó w  zł. N a jw ięce j przemycane by­
ły  owoce południow e, sacharyna, zapal­
n iczk i i sp iry tus.

Podróż min. Simona do Ber­
lina.

LO N D Y N . —  P rogram  w izy ty  s ir  Jo 
hna S im ona w B e rlin ie  zo s ta ł d e fin i­
tyw n ie  usta lony. S im on od lec i do B er­
lina  w czw artek  7 bm . w po łudn ie  i 
p rzypuszcza ln ie  w yląduje  w B e rlin ie  mię 
dzy 4 tą « 5-tą popo łudn iu . W  pią tek i 
w sobotę  odbywać się będą kon fe ren ­
cje. W n iedz ie lę  p rzedpo łudn iem  S ir 
John S im on od lec i spow rotem  do Lon­
dynu. Następnego dn ia  po jego pow ro­
c ie , odbędzie  się posiedzenie gabinetu 
b ry ty jsk iego , na k tó rem  S im on z łoży 
sprawozdanie z rozm ów z H itle rem . Ró­
wnocześnie za pośrednictw em  ambasa­
dorów  nastąpi konsu ltac ja  pom iędzy 
Londynem  a Paryżem. Ew entua lny wy­
jazd  do M oskwy i W arszawy zostałby 
p raw dopodobn ie  zdecydow any dop iero  
wówczas.

S im on zam ieszkać ma w B e rlin ie  ja­
ko gość kanclerza  H it le ra  w pałacu pre 
zydenta na W ilhe lm strasse.

Dyktatura kolejowa ogłoszona 
w Rosji.

M O S K W A . N om ina c ja  Kaganow i- 
cza, na jb liższego  w spó łp raco w n ika  S ta­
lina , kom isarzem  k o m u n ik a c ji je s t sen­
sacją dn ia  w M oskw ie . Rząd sow ieck i 
doszedł do w n io sku , że do tychczasow y 
stan  rzeczy na ko le jach  przedstaw ia  
się tak  ka ta s tro fa ln ie , że u ra tow ać je 
m ogą  ty lk o  ra d yka ln e  zarządzenia. K o ­
le je  n ie  o dp ow iad a ją  n a jz u p e łn ie j ani 
p o trzeb o m  gospodarczym  an i też o b ­
ro n ie  państw a.

K aganow icz o trz y m a ł w  zw iązku z 
te m  d a leko  idące p o łn o m o c tn ic tw a , 
k tó re  m a ją  położyć kres dezo rgan izac ji 
s łużby  k o le jo w e j w S ow ie tach. P e łno ­
m ocn ic tw a  Kaganow icza m ożna nazwać 
d y k ta tu rą  ko le jow ą .

Czarni lotnicy z Ameryki 
jadą do Ahisynjś.

LO N D Y N . P rzyb y ł do Londynu ze 
St. Z jednoczonych  lo tn ik  m urzyn, pu łk , 
H u b e rt Ju lja n  wraz z 15 lo tn ik a m i m u­
rzynam i.

P u łk . H ubert Ju lian , zwany w S ta­
nach Z jednoczonych  „C za rnym  O r łe m ” , 
zao fia row a ł swoje us ług i cesarzow i A b i-  
syn ji, by b ron ić  —  ja k  się w y ra z ił —  
osta tn iego  czarnego im p e rju m .

L o tn ic y  oczeku ją  na nade jśc ie  samo­
lo tów  ze Stanów  Z jednoczonych, po- 
czem  udadzą się do A dd is-Abeba.

ccg f r S  . .STYLOWY
D ziś  i dni następnych  

F ilm , o k tó ry m  z zachw ytem  m ó w i 
cały św iat p. t.

N I E D 0 K  OŃCZONA  
SYMFONJA rJ S & 'b K

, M & R T f l  E 6 E R T H .
Nad program : W s p a n ia le  dod. d ź w ię k .
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ian Kiepura udekorowany 
„Legią Honorową*1.

PARYŻ. W ope rze  paryskiej odbył 
się w ys tęp  znakom itego  te n o ra  Jan a  
Kiepury w „ T o s c e ” P ucc in iego , który 
przyniósł nowy w span ia ły  su k ces  arty­
styczny m is trzo w sk iem u  śpiewakowi.

W p rzerw ie  m iędzy  1 a 2-im ak tem  
„Tosc‘i ” de legow any  p rzez  rząd  dyrek­
tor opery  p. G heusi,  ud ek o ro w ał  zn ak o ­
m itego śp iew aka  o rd e re m  „Legji H ono­
row ej” nadanym  m u p rzed  kilkom a m ie ­
siącam i p rzez  p rezy d en ta  republik i f ran ­
cuskiej.

17 hitlerowców 
skazanych na śmierć.

WIEDEŃ. P rz e d  s ą d e m  przys ięg­
łych w Sa lzbu rgu  toczy ł  s ię  p rzez  dwa 
dni p roces  p rzeciw ko 20 -tu  h i t le row ­
com, k tórzy na kilka dn i p rzed  w ybu­
chem  rew olucji h it le row skie j w Austrji 
przemycali z Bawarji do Austrji w ielkie 
ilości m a te r ja łó w  w ybuchowych.

17-tu oskarżonych  zos ta ło  skazanych  
na śm ie rć  p rzez  pow ieszen ie ,  je d e n  na 
10 la t  w ięzienia , jed en  na rok w ięzienia  
i jed en  zo s ta ł  uniewinniony.

Anglja będzie żądać 
zmniejszenia armji sowieckiej.

MOSKWA. P ra sa  sow iecka  pełna  
jest  kom entarzy  i inform acyj na te m a t  
spodziew anego przyjazdu m in is tra  S i ­
mona do  Moskwy.

P rasa  po d k re ś la  ze  zdz iw ien iem  ja ­
koby jednym  z tem a tó w  rozm ów  w Mo­
skwie m ia ła  być kw estja  uzyskania  od 
rządu sow ieckiego  zgody na z m n ie jsz e ­
nie liczebnośc i a rm ji cze rw one j  i od p o ­
wiedniej redukc ji  floty sowieckie j,  c z e ­
go m a s ię  d o m ag ać  rząd  n iem iecki.

P o dobno  zbro jen ia  n iem ieck ie  są  tyl­
ko odpow iedzią  na  gw ałtow ne  zbrojenia  
Rosji sow ieckiej.

We Francji rzeki wystąpiły 
z brzegów.

PARYŻ. W skutek  n iepogody i u s t a ­
wicznych d eszczó w  w wielu m ie j s c o ­
wościach rzek i  wystąpiły z brzegów. — 
Sygnalizują wypadki pow odzi w okoli­
cach B ordeaux, Tuluzy, A ude i wielu 
innych. W A lpach opady  śn ieżne  os iąg­
nęły n iebyw ałe  rozm iary .

W czoraj po p rze jśc iu  pociągu po­
śp iesznego  Paryż  —  Rzym przez  g ra ­
n icę  w łosko f rancuską , na to r  kolejowy 
runę ła  o lbrzymia lawina.

Spadek funta.
LONDYN. S p a d e k  fu n ta  szterlinga, 

który ro zpoczą ł  s ię  onegdaj przybiera  
coraz  w iększe  rozm iary  i wywołuje  w 
City londyńskiej pew ien  niepokój. Z a ­
czyna p rzew ażać  opinja, że  fundusz  s ta ­
bilizacyjny nie p rzec iw d z ia ła  spadkow i 
waluty, poniew aż z o s ta ł  p raw ie  zu p e ł­
nie wyczerpany.

U tw orzen ie  zaś  now ego  funduszu  
jes t  dziś praw ie  n iem ożliw e w obec  ol> 
brzymiego w zros tu  ceny  z ło tu ,

Afera szpiegowska 
czy romans?

LONDYN. D wa ta je m n ic z e  te legra  
my z Austrji  odegra ły  n iew y tłu m aczo n ą  
dotąd  ro lę  w trag ed j i  wysokiego funk- 
c jonarjusza  angielskiego u rz ę d u  kolon­
ialnego Sw eeny, który zażywszy 24 t a ­
bletki proszku  nasennego ,  zo s ta ł  w b e z ­
nadziejnym s tan ie  przew ieziony  do szpi­
tala, gdzie w kró tce  zak o ń czy ł  życie.

U rzędn ik  ów, o trzym aw szy  kilka dni 
urlopu, p o jech a ł  do Paryża , skąd  po łą ­
czył s ię  te le fon iczn ie  ze sw em  m ieszka  
niem  londyńskiem , zapytując, czy nie 
nadszed ł  dla n iego  te leg ram  z Austrji. 
Telegram ów  tak ich  n a d e s z ło  aż dwa, a 
to oba da tow ane  w Tyrolu o jed n ak o ­
wej treści:  „B ardzo  żału ję , n ie  mogę 
p rzy jechąć” .

Po o trzym aniu  tej w iadom ości, mr. 
Sweeny w ró c i ł  do  Londynu i o d eb ra ł  
sobie życie.

D otąd  nie zdo łano  wyjaśnić, czy cho 
dzi tu o a fe rę  szp iegow ską , czy też o 
rom ans miłosny.

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je w ięc szanow ać  i unikać 

wszelkich partaczy dentyst.
Książeczkę wyjaśn. tę  kwestję żywotną, otrzy 
mać można w ks ięgarn iach  lub od au to ra
Lekarza-Oentysty M. GREJNiECA

w C zęstochow ie 
ul. N. Marji P anny  (II Aleja) 24. Tel. 22-50

K R O N I K A .
K A LENDARZYK

W t o r e k  5 m arca .  W i k t o r a .
Wschód s ł o ń c a  o g. 6,20. Z a c h ó d  o g. 17,32

Noeae dyżury aptelł.
W  n o c y  z p o n ie d z ia łk u  n a  w torek :  I A l e  

ja, W i e l u ń s k a .
W  n o c y  z  w t o r k u  n a  ś r o d ę :  III  A le ja ,  

N a r u t o w ie z a .

Msza d l a  Jasnej Góry. Prof. Z y g ­
m u n t  M oczyńsk i z T o ru n ia ,  z a s łu żo n y  
k o m p o z y to r  z iem i p o m o rsk ie j ,  s k o m p o ­
nował m sz ę  w Es d u r  na c h ó r  m ęsk i  z 
to w a rz y sz e n iem  o rg a n o w , ku czci N. 
M. P a n n y  C zęs to ch o w sk ie j .  (J tw ór ten  
o f ia ro w a ł  prof. M oczyńsk i b ib l jo tece  
m u z e a ln e j  w C z ęs to ch o w ie  z te m ,  że 
m sza  w y k o n y w a n a  będz ie  ty lko  na 
J a s n e j  Górze.

Przeor ja sn o g ó rsk i  O. N o rb e r t  Mo- 
ty lew sk i p o d z ię k o w a ł  o f ia ro d aw cy  w 
se rd e c z n y ch  s łow ach .

Dar te n  zos ta ł  z a p isa n y  w w ieczys­
tej ks iędze  w o tów  dla  M atki Boskiej.  
Chór J a s n o g ó r s k i  p rz y s tę p u je  już d o  
ćw iczeń  n o w o s k o m p o n o w a n e j  m szy.

W piątek powtórne wybory Za­
rządu Miejskiego. W o b ec  n ie d o k o n a -  
nia w yb o ru  Z a rząd u  M ie jsk iego  na 
p ie rw szem  p o s ie d z e n iu  Rady Miejskiej, 
na  n a d c h o d z ą cy  p ią tek  8 b. m  godz. 7 
wiecz. w y z n a c z o n e  zos ta ło  d ru g ie  z k o ­
lei z e b ra n ie  w y b o rcze  Rady Miejskiej 
z ty m  s a m y m  p o rząd k iem  d z ien n y m , 
co i p ie rw sze ,

W razie  n ie d o k o n a n ia  w ybo ró w  na 
d ru g ie m  zeb ran iu  w y b o rc z e m  T y m c z a ­
sow y Z arząd  Miejski z a w ia d o m i o tern  
p. w o je w o d ę ,  k tóry  w obliczu w y tw o ­
rzonej w C z ę s to c h o w ie  sy tuac ji  p o w e ź ­
m ie  o d p o w ie d n ią  decyzję .

W sprawie zamierzonej redukcji 
W „Warcie” . W d n iu  ju trze jszym  w 
in sp e k to ra c ie  pracy  o d b ę d z ie  się k o n ­
fe ren c ja  w sp raw ie  b lisko  400 robo tn i  
ków fab ryk i  „ W a r ty ”, k tórzy  p rzed  
kilku d n ia m i  o trzym ali  w ypow ied zen ie  
pracy.

Obozy przysposobienia przemy­
słow ego. M inisters tw o P rzem ysłu  i 
Handlu postanow iło  przystąpić  do utw o­
rzenia  t. zw. obozów przysposobienia  
przem ysłow ego na  obsza rze  ca łego  pań- 
ństwa. Akcją tą  o b ję te  będą  wszystkie 
województwa, p o s iad a jące  p rzed s ięb io r­
s twa p rzem ysłow e i fabryki.

Nowe znaczki pocztowe. W P o l­
skiej W ytwórni Pap ie rów  W artościow ych 
przygotow yw ane są wzory nowych żn acz  
ków pocztow ych. Z am ie rzo n e  je s t  wy­
puszczen ie  w obieg  now ych znaczków  
pocztow ych p ropagandow ych z w ido­
kami.

Znaczki te  b ęd ą  p rzeds taw iać  m o n u ­
m en ta ln e  gm achy, jak np. B elw eder,  Ła­
zienki, oraz  kra jobrazy  polskie, widoki 
Tatr ,  P ien iny  itd.

Zmniejszenie obciążeń sam o­
rządowych. M inisters tw o Spraw  W e­
w nętrznych  kończy p race , związane  z 
b ad an iem  wysokości op ła t  ta rgow ych  i 
rzeźn ianych , pob ieranych  prZez sam orzq  
dy na te r e n ie  ca łego  Państw a . Przy o- 
p racow aniu  tego zagadn ien ia  brano  pod  
uw agę wnioski, do tyczące ' obn iżen ia  
wspom nianych  o p ła t  p rzeds taw ione  przez 
wszystkich wojewodów.

W najb liższym  czasie  oczek iw ać  n a ­
leży wydania  szczegółow ych po s tan o ­
wień i poleceń, k tó re  przyniosą obniże­
nie do tychczasow ych  s taw ek  o p ła t  t a r ­
gowych i rzeźnianych, a p rzedew szyst-  
k iem  us ta lą  wysokość tych  op ła t  jedno­
licie na  całym  te ren ie  P aństw a .

O bniżce  u legną op ła ty  za św iad ec ­
twa m iejsca  pochodzen ia  zwierząt,  o p ła ­
ty ta rgow e i za korzystan ie  z rzeźni, za  
b a d an ie  lekarsko-w eterynary jne  zw ierzą t  
żywych, m ięsa  itp., op ła ty  za  u s ługę  i 
św iadczen ia ,  p o b ie ra n e  p rzez  m iejsk ie  
p rzedsięb io rs tw a  o b ro tu  zw ie rzę tam i 
rzeźn em i i m ięsem .

W ydania ro zp o rząd zeń  w tej m ie rze  
należy oczek iw ać  w najb liższej przy­
szłości.

Podziękowanie. Z arząd  Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej O d d z ia ł  w C zęstocho  
wie sk łada  s e rd e c z n e  podziękow anie  p. 
Ignacem u Pyrkoszowi, urzędnikow i fabry 
ki Peltzery , za z łożenie  350 z?, w ob li­
gacjach Pożyczki N arodow ej z przezna 
czen iem  na Fundusz  Obrony Morskiej.

Zarząd Ligi Morskiej i Kol. 
Oddział w Częstochowie.

„GOŁĘBIE SERCE"
Ga!sworthy‘ego. 

Jubileuszowe przedstawienie  
W a c ł a w a  Malinowskiego.
J u b i le u sz o w e  p rzed s taw ien ie  p. W a c ­

ław a M alinowskiego odbyło  s ię  w ba r­
dzo uroczystym  i podniosłym  naslro ju .  
Dawno już n ie  pam ię tam  tak  przepełnio  
nej sali, tak  zapam ię ta le  b itych o k la ­
sków i tak  gorącej,  ni3mal en tu z ja s ty cs-  
nej a tm osfery , doda tn io  św iadczącej  o 
p o s tę p a c h  te a tra ln e j  edukac ji  naszej 
publiczności.

Gdy Malinowski w yszed ł na scenę , 
sala pow ita ła  go go rącem i oklaskam i.

W praw dzie  s z tu c e  znakom itego  au ­
to ra  „Sagi rodu  F o rsy tów ” m ożna  zarzu 
c ić  brak akcji, k tóra  je s t  w łaściw ym  o- 
b ieg iem  żywej krwi w u tw orze  d ra m a ­
tycznym , ale bije  z niej tak a  potęga  mi 
łośc i i m iło s ie rdz ia  dla c ierp ien ia  i n ę ­
dzy cz łow iecze j ,  że m im owoli zapom ina 
s ię  o jakichkolwiek jej b rakach

G alsw orthy  w yprow adza na sc e n ę  
ca łą  ga le r ję  n ieszczęśliw ych  i wykolejo­
nych jji w każdej, choćby najbardziej  
upad łe j  is toc ie  odszuku je  iskrę  boskiego 
pochodzenia ,  wątły prom yczek  wrodzonej 
sz lach e tn o śc i .

G łów ną postac ią  sztuki je s t  m a la rz  
Vellwyn, cz łow iek  ew angielicznej d o b ro ­
ci, ch rześc i jan in  w na jdoskonalszem  po­
jęciu  tego  wyrazu, człow iek n iem al świę 
ty w swej m isjonarsk ie j  żarliwości p rzy ­

ch o dzen ia  z pom ocą  n ędzarzom  s t r ą c o ­
nym w n a jcza rn ie jsze  cze lu śc ie  życia, 
w ykolejeńcom , traw ionym  p rzez  s t ra sz l i ­
we ob łędy  um ysłu  i se rca ,  upadłym , jak 
s ię  to  mówi, kob ie tom , ofiarom  bądź 
nędzy , bądź  n iezw alczonych  duchow ych  
fa ta lizm ów .

K ażdem u z n ich  Vellwyn wyciąga 
d łoń  pomocy, każdego  o p a tru je  da tk iem  
choc iaż  sam  coraz  g łęb ie j  pogrąża  się 
w n ied o s ta tk u .

W śród  tej galerji  najżywiej i n a jp e ł­
niej narysow ana  jest  pos tać  włóczęgi- 
francuza . Ma on w sobie  jakiś jaskółczy 
niepokój, który m io ta  n 'm  po świecie , 
n a m ię tn ą  n ienaw iść  f i l is te rsk ich  dep ta  
ków życia  i nie m oże sobie  wyobrazść 
życia w jarzm ie  codz iennego , szarego  i 
je d n o s ta jn eg o  obowiązku, woli w łóczęgę  
w n ieop isane j  nędzy, byle m ieć  nad  gło­
wą gw iaździs te  niebo, niź dobrobyt, oku 
piony ceną  w yrzeczenia  się  osobiste j  
wolności.

Widz d o b rze  sobie  zda je  sp raw ę, że 
F e r ran d  je s t  na tu rą ,  zupe łn ie  do życia 
n ieprzystosow aną. Ale w łóczęga-francuz 
od razu  zdobyw a sym pa tję  sali te a tra ln e j  
W ypowiada on wiele g łębok ich  i s łu sz ­
nych uwag o zbutw iałe j  m ora lne j is toc ie  
sp o łeczeń s tw a ,  o l ichych  czynnikach, z 
jakich  s ię  sk łada  t- zw. au reo la  s z a c u n ­
ku spo łecznego . I chwilam i jego  s łow a 
b rzm ią  p rze jm u jącem  oskarżen iem  ob- 
jek tyw nego ok ruc ieńs tw a  życia.

P rz e z  c a łe  trzy  akty p rzez  dom  Veil

TOWARZYSTWO  
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ  

W CZĘSTOCHOWIE.

Materjały geograficzno-hisforyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częsfcchowsKiego 

i powiatów sąsiednich.
po d  re d a k c ją  Bolesława Stali.

127
f tu g u s ty n  K ordecki i S te fa n  Z am o jsk i ,  m ieczn ik  s ie radzk i  z a j m u ­
jący  s ię  d o z o re m  n a d  w e w n ę t r z n y m  ro z p o rz ą d z a n ie m  o b ro n y .  O d 
18 L is to p a d a  do  25 G ru d n ia  m io ta ł  n iep rzy jac ie l  og ień  działow y, 
lecz m ę ż n ą  i n ie u s t r a s z o n ą  w y trw a ło śc ią  o b lę ż o n y c h ,  zm u szo n y  był 
do  o d s tą p ie n ia .

Do czego  zaiste  przyłożyła s ię  św ię to ść  m ie jsca ,  k tó ra  z a k o n ­
n ików  i s z lach tę  s c h ro n ie n ia  tu  s z u k a ją c ą ,  s i ln ą  w o lą  i b e z p rz y k ła d ­
n ą  p raw ie  o d w a g ę  n a tc h n ę ła ,  w ięce j  niż s a m o  o n e g o  u m o c n ie n ie .  
Po s k o ń c z o n e j  w ojn ie  szw edzk ie j ,  o trzym ali  k s ięża  Paulin i w roku  
1658 s ta ro s tw o  k ło b u ck ie ,  n a  k o sz ta  w y re p e ro w a n ia  u szkodzonych  
fortyfikacyj, z k tó reg o  fu n d u sz ó w  n ie ty lko  w ały  i m u ry  z e w n ę trz n e  
p o n ap raw ia l i ,  a le  i c zw o ro g ran  k lasz to rny ,  w sp o so b ie  za m k u ,
0 sześc iu  ó ś m io b o c z n y c h  w ieżach  urządzili  i d a c h ó w k ą  m u ry  jego  
pokryli.

W je d n e j  z tych  basz t ,  od  in n y c h  obsze rn ie jsze j ,  a o d  p ó łn o c ­
nej s t ro n y  k la sz to ru  z b u d o w a n e j ,  m ieśc i  się s tu d n ia  b a rd z o  g łę b o ­
ka, a le  zd row ej w o d y  d o s ta rc z a jąc a .  R oku 1702 ob lega li  Szwedzi 
p o w tó rn ie  tw ie rd zę  b e z s k u te c z n ie ,  lu b o  m ieli p o le c e n ie  o d  Karola 
XII z d o b y ć  ją  i z z iem ią  ż rów nać.

Te s a m e  mieli z a m ia ry  i w r 1705, lecz odstąp il i  za  zb l iże ­
n ie m  się k ró la  f tu g u s ta  II, k tó ry  u ro c z y śc ie  przez n u n c ju sz a  H o n o ­
ra ta  S p a d ę  w p ro w ad zo n y ,  odp raw ił  m odły , o g ląd a ł  tw ie rd zę ,  a d n ia  
n a s tę p n e g o  ud a ł  się  z w o jsk iem  do  K rakow a.

Po u s ta n iu  w ojny , w ro k u  1717 u c h w a ła  s e jm o w a  p ow iększy ła  
d o c h o d y  k la sz to rn e ,  n a  ko sz ta  u t r z y m a n ia  tw ie rd zy  p rzezn aczo n e ,  
p rzez  n a d a n ie  s ta ro s tw a  b rzeźn ick ieg o .  J e r z y  zaś L u b o m irsk i ,  p o d ­
k o m o rzy  k o ro n n y  i J ó z e f  Po tock i,  w o je w o d a  kijowski, h e tm a n  w ie l ­
ki k o ro n n y ,  sw oim  k o s z te m  w ystaw ił  cztery  bas ty l jo n y  i b ra m ę  
przed fossow ą .

A u g u s t  III o g ląd a ł  1734 roku  n a  now o dźw ig n io n e  g m a c h y
1 w arow nie .  Do rzeczo n y ch  wyżej fu n d u sz ó w , przyłożyli się: Felicy- 
jan  Szaniaw ski,  b i s k u p  k rakow sk i i M icha ł  M orsz tyn , kasz te lan  san-  
deck i,  k tó rzy  na  t e n ż e  cel z n a c z n e  p rzeznaczy li  su m m y ,  f l  ta k  od  
roku  1743 zaczę to  p o w ięk szać  fo r tecę ,  p rzez  w y p ro w a d z e n ie  n o ­
w ych bas ty jo n ó w , o k ilka łokci o d s tą p io n y c h  n a  zew ną trz  od  tych , 
k tó re  za J a n a  K azim ierza  w 1658 r. by ły  w zn ie s io n e .  D o zó r  n ad  
b u d o w ą  tw ie rdzy  i p rz y p ro w a d z en ie  jej do  te g o  s ta n u ,  w ja k im  do  
roku  1813 zos taw a ła ,  p o w ie rz o n o  C hrys ty janow i D alkie , p o d p u łk o w  
nikowi arty lleryj k o ro n n e j  w b u d o w n ic tw ie  w o je n n e m  b ie g łe m u .  
Nazwy no w e  w zn ie s io n y m  b a s ty jo n o m  o d  fu n d a to ró w  n a d a n o ;  zkąd  
pierw szy  1743 roku  u k o ń czo n y ,  od  s t ro n y  w sch o d n io -p o łu d n io w e j
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Dziś *  „STUWTICr Sylvia Sidney Cary Grant 
Charlie Huggles w filmie p.t. „Madame Butterfly”

wyna przechodzą nieszczęsne cienie by- 
łych ludzi i spowiadają się ze swych 
dramatów życiowych. Vellwyn jest za 
biedny na to, aby feeżdemu i  nich dopo 
móc w miarę jego potrzeby i wreszcie 
ulegając namowom córki, wyprowadza 
się do drugiego mieszkania, ale przed 
przeprowadzką swoim „klijentom" cicha­
czem wsuwa do ręki- karteczkę z no­
wym adresem. 1 wiemy dobrze, że choć 
by wyprowadzi! się za siódmą górę i 
siódmą rzekę, nie zmieni się ani o jotę 
i do końca swych dni pozostanie ewan- 
gielicznym człowiekiem w służbie ludz­
kiego cierpienia.

P. Malinowski tytułową rc lę grał ca­
łe m sercem i duszą celą, grał całym 
sobą, czarował jakiemś ciepłem stwo­
rzonej przez siebie kreacji i jakimś 
jakby zwierzającym się nastrojem mowy. 
Rola Vallwyna leżała jak ulana na so ­
botnim jubilacie, doskonałym odtwórcy 
ludzi szarych i cichych, jak gdyby zga­
szonych przez życie, samotnie zdążają 
cych swą ścieżynę zd«la od hałaśliwego 
jarmarku życia. Laury wieczoru dzielił 
z jubilatem p. Tokarski w świetnie od­
tworzonej roli Ferranda.

Z pań na szczególne wyróżnienie za­
sługuje p. Galiowa, która jako kwiaciar­
ka uliczna,, niedoszła samobójczyni w 
finale sztuki, wlała wiele przejmujących 
akcentów w tę tragedję rozbitków ży­
ciowych.

Wykonawcom głównych ról dzielnie 
sekundowali pp.: Stępniówna, Martyka,
Kopazewski, Górowski i Buczyński.

Zasługuje na chwalebne podkreśle­
nie mistrzowska reżyserja i iscenizacja  
dyr. Galio. Pięknie brzmiała muzyka 
dzwonów wigilijnych w 1 akcie.

Po skończonym ostatnim akcie od­
była się uroczystość jubileuszowa. Do 
jubilata, otoczonego gromadką kolegów, 
w imieniu miejscowego społeczeństwa 
przemówił dyr. Kobyłecki, w pięknych 
słowach malując blaski i cienie aktor­
skiej doli i szczytne powołanie artysty, 
każącego nam zapominać o szarych zno 
jach życia i przenoszącego w wiecznie 
młody czarodziejski świat sztuki.

Sympatyczny oddźwięk na sali wy­
wołały słowa mówcy o tern, że niedar- 
mo na jubileuszowe przedstawienie wy­
brana została sztuka Galsworthy'ego z 
tą przecudowną rolą Vellwyna, jaknaj- 
lepiej utrafiającą w najgłębszy ton całej 
istoty moralnej jubilata.

Drugi z kolei przemówił prezydent
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SAMUEL SZUMACHER
URZĘDNIK .FABRYKI „ P A P I E R N I A  i MŁYNY1' W  CZĘSTOCHOWIE 
zm a r ł  p o  d ług ich  i ciężkich c ie rp ie n ia c h  d n i a  3 m a r c a  1935 r. 

p r z e ż y w s z y  lat S7.
Pogrzeb  o db ęd z ie  się we wtorek dnia 5 m arca  r.b. o godz. 2 po poi. 

z d om u żałoby przy ul. Dąbrowskiego N° 11.
O czem  zaw iadam ia ją  pozosta li  w n ieu tu lonym  żalu
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Zapowiedź zniżki cen
przetworów przemysłowych de 20 proc

Czynniki miarodajne przystąpiły do by przez nadmierne obniżanie ceny nie
akcji, która ma calu zniżkę cen szeregu których przetworów nie rujnować lub
artykułów przemysłowych. też nie narażać na straty poszczególnych

Jak się dowiadujemy, projektowana gałęzi przemysłu, 
zniżka cen dotyczyć będzie wyrobów Według pogłosek, zniżka cen obej-
feartelcwyah o charakterze przetwórczym, mie kilkanaście gatunków towaru z roz 
Zniżce tej nie mają podlegać narazie su maitych gałęzi przemysłu. Przedewszyst 
rowce oraz te artykuły przemysłowe, któ kiem rząd będzie się  stara! obniżyć c e ­
re w ostatnich latach były kilkakrotnie ny artykułów chemicznych oraz wyrobów 
obniżane, mianowicie: węgiel, żelazo i przemysłowych, przeznaczonych dla rei-
nafta. nictwa. Mówią więc o dalszem potanie-

Obecnie odbzwają się pertraktacje z niu sztucznych nawozów, soli, narzędzi
szeregiem związków kartelowych, celem rolniczych, szkła, wyrobów stalowych,
ustalenia, czy zniżka ich wyrobów jest cukru itp.
możliwa i w jakich granicach winna na- Prawdopodobnie za kilka miesięcy
stąpić. Stąd też przedwcześnie jest mó- rozpoczną się rozmowy o dalszem obni- 
wić i wyliczać artykuły, które potanieją, żeniu ceny pozostałych artykułów prze 
jak również ustalać wysokość obniżki myślowych oraz surowców. Obecna ce- 
cen. Podczas tych feonferencyj wymię- na węgla, jak również cena żelaza i naf 
niane jest, jako maksymalna obiżka, 20 ty, nie jest uważana za ostateczną i pro 
proc. Wysokość tej obniżki w każdym wadzone będą studja w kierunku usta- 
poszczególnym wypadku zależna będzie lenia możliwości obniżki tych cen. 
od odpowiednich obliczeń. Chodzi o to,

miaru sprawiedliwości, że odmówił pod­
pisania doręczonego mu wezwania na 
rozprawę.

Sąd, biorąc pod uwagę oczywistą zlą  
wolę oskarżonego i ze względu na to, 
że grozi mu kara powyżej roku więzie­
nie, celem zapewnienia stawiennictwa 
jego na następną rozprawę zarządził nie 
zwłoczne aresztowanie jego i osadzenie 
w areszcie śledczym.

„ S !g d z ik “ W „Eyrepśe1*, Patronat 
nad więźniem urządza we wtorek 5-go 
b. m., o godz. 19 tej w kawiarni „Euro­
pa” czarną kawę pod nazwą „Śledzik”. 
Wstęp 99 gr.

miasta Mackiewicz, w niemniej gorących 
słowach podnosząc zasługi jubilata i 
dziękując mu za szereg pięknych kre- 
acyj, jakie stworzył on w ciągu dwulet­
niej pracy na scenie częstochowskiej.

Następuje przemówienie p. Martyki, 
który złożył jubilatowi gratulacje w imie 
niu całego zespołu.

P. Malinowski w  dniujjswych srebr­
nych godów aktorskich otrzymał szereg 
gratulacyj, w tern od Ministerstwa Oświa 
ty (depeszę tę podpisał naczelnik wy­
działu Zawistowski), dyr. Związku Arty­
stów Scen Polskich Sliwickiego, Julju- 
sza Osterwy, Karola Adwentowicza i 
artystów ze wszystkich niemal miast 
w których z desek scenicznych brzmi
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bastyijonem Józefa i Ludwiki Potockich Pofockich, drugi od strony 
Cząstochówki, Szaniawskiego, trzeci od kościota św. Rocha, Mor­
sztynów, a czwarty od Kawodrzy w rbku 1736 wystawiony Lubo­
mirskich, miały nadane nazwiska.

Trzy pierwsze obejmowały obszerne kazamaty, a czwarty opa­
trzony był furtką niską do czynienia wycieczek. Uchwała sejmu 
1764 roku, ubezpieczyła wszystkie dobra od Rzeczypospolitej na 
utrzymanie twierdzy nadane i stosowne wydała po temu przepisy. 
Podczas zamieszek krajowych od roku 1769, forteca częstochowska  
ciągle pozostawała w ręku konfederatów/ barskich, a umocniona 
przez inżenierów francuzkich, osobliwie zaś przez Choisy i Vios- 
meniia, odpierała częste i silne oblężenia i dopiero po upadku 
konfederacyi w roku 1772 poddaną została.

W miesiącu Wrześniu 1783 roku król Stanisław August dotąd 
przez przeorów klasztoru utrzymywaną komendę twierdzy, o sob ne­
mu wojskowemu komendantowi oddać polecił. Odtąd więc i prze 
znaczone na jej utrzymanie starostwo brzeźnickie i kłobuckie do 
dóbr rządowych były wcielone. Przy wkroczeniu wojsk pruskich 
w roku 1793, niedługo obleganą była ta twierdza i poddawszy się 
bez oporu, przez cały ciąg panowania pruskiego nad tą częścią  
kraju, miała garnizon cudzoziemski.

Odebrały ją w roku 1806 wojska księstwa warszawskiego i swo- 
jemi obsadziii, broniąc się tutaj dwukrotnym attakom w latach 
1809 i 1813, w którym to ostatnim przez kapitulacyję poddała się 
i odtąd umocnienia jej zniesione zostały.

Właściwie atoli dopiero pod rządem królestwa wydany był roz­
kaz zarówno wałów i przekopów, co jednak bardzo opieszałym po­
stępowało krokiem, szpecącąc gruzami pięknie zabudowane miejsce, 
dopóki Najjaśniejszy Cesarz Mikołaj I w roku 1843 nie przeznaczył 
oddzielnego funduszu na przyprowadzenie do pomyślniejszego  
stanu.

Z funduszu tego dopiero wyreperowano i zrównano zewnętrz­
ne klasztorne obmurowanie, wyrównano pochyłość góry, założono  
na niej trawniki i posadzono drzewami. Plantacyje te jednak z p o ­
wodu skalistości miejsca, oraz ciżby iudzi, jaka się corocznie tutaj 
w dniu 8 Września zgromadza, psując się ustawicznie, częstego  
odnawiania potrzebują.

Ostatni ten dar monarchy i wykonane przy jego pomocy upięk­
szenie miejsca tutejszego, zaświadcza napis na marmurowej tablicy 
wyryty i w mur obwodowy klasztoru od strony wchodniej wpusz­
czony.

mowa polska.
I wśród tej powodzi gratulacyj naj­

serdeczniej brzmiały ujmujące w swej 
prostocie i djarnentowej prawdzie słów 
życzenia staruszki matki, w dniu tym 
calem sercem łączącej się z synem.

Na scenę wnoszą kwiaty. Jubilat u- 
siłuje mówić, ale wzruszenie tamuje 
mu mowę. Wybucha entuzjastyczna owa­
cja na cześć Malinowskiego i dyr. Gal­
la, jako doskonałego kierownika sceny, 
na której jubilatowi sądzone było prze­
żyć swoje piękne święto artystyczne.

M. Łaski.
328 robotników  Mottów w  obli­

czu redukcji. W ub. sobotę fabryka 
„Union Textile” (Motte) wymówiła pra­
cę 328 robotników, motywując w ym ó­
wienie brakiem zamówień.

Karambol 2-ch sam ochodów . -  ff] | f ,  lOSHOje
W sobotę, o godz. 23.30, na skrzyżować 
niu ulic: Al. Wolności i N. Marji Panny 
zderzyły się dwa samochody: 1) nr. rej.
K. L 71632, prowadzony przez Jena 
Skrzeszowskiego (ul. Mała 28) i 2) nr.
K. L. 72463, prowadzony przez Matusz­
czyka Władysława (ul. Augustyna 25).
Wskutek zderzenia u obu samochodów  
uszkodzone zostały zderzaki.

Śmierć pod kołam i pociągu.
Wczoraj o godz. 22.50, przywieziony 
został z Rudnik do Częstochowy i u- 
nreszczony w szpitalu N. Panny Marji 
niejaki Ignacy Dubiak, lat 22, z Rudnik 
który tegoż dnia wpadł pod pociąg to ­
warowy, doznając ogólnych uszkodzeń.
W dniu dzisiejszym Dubiak zmarł wsku 
tek odniesionych obrażeń.

Manipulując rew olw erem  po­
s trze l i ł  dziew czynę . Mieszkaniec wsi

F a r b i e  r a i  a  
£ P ra ln ia  C hem iczna

nBEEETRu
Częstochowa, i .  Joselewićza II.

vis a vis sklepu z Kapeluszami 
pod Kisfttffiltlem a b s o lw e n ta  szMo- 
ł y  c h e m ic z n o -p r z e m y s lo w e j  w  W ar  

s z a w ie  z  d łu g o le t n ią  prsMlyKą.

109 pc. pm l Step wflnanla.
Ceny zn aczn ie  z n iżone.

t Kin© „LUNA” I
*8- Dziś i dni następnych
w  u l u b i e n i c a  Często P o l h l^
H  chowy niezapomniana j?wdlUi

|  FRANCISZKA GAAL
U l na czele wspaniałej komedji p.t.
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Śmiech! Radość! Piosenki!
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Nad program: Tyg© df2śk P a ra -  
m ours tu  i k r o n i k a  P A. T.

A N O N S :  następny film polskiWH ANTEK POLICMAJSTER Ę

P r z y j e c h a ł  z  W a r s z a w y  n a  2 d t i i !  
Król Jasnowidzów

W A C Ł A W  P Y F F E L L O
Mówi przyszłość zdumiewająco trafnie  

otrzymuje tysiące podziękowań. 
A d r e s :  C z ę s to c h o w a ,  II Aleja Nr. 18- 

H o te l  Kupiecki, pokój Mr. S.

p r a n ie  k o łn ierz y k a  z  po  
ły s k ie m  w ie d e ń s k im ,  40 

g r o sz y  od k o szu l i  s z t y w n e j .  R ó w n ie ż  sta­
n ia ło  c z y s z c z e n i e  g a rd e ro b y .  C h em iczn a  
pralnia „Kryształ" ul. B erk a  J o s e l e w io z a  
Nr. 2. '   ^

z r a d o m s k a !
— 1 p o s ie d z e n ia  zarząd u  Od­

działu Paw. Iw . Str. Pożar w Ra­
dom sku W ub. czwartek odbyło się 
posiedzenie zarządu Oddziału Pow. Zw. 
Str. Poz. R. P. w Radomsku.

Na wstępie posiedzenia omówiono 
szczegółowo nowozatwierdzony statut 
Zw. Str. Poż. P. Następnie postanowiono 
w jaknajkrótszym czasie prowadzić reje­
strację stowarzyszeń straży pożarnych na 
terenie powiatu, na podstawie tego sta­
tutu.

W drugiej części posiedzenia cmó- 
Dankowice (gra. Kużnfczka) 17 1etniFran wiono p an działalności Oddziału Powia 
ciszek Brodowski, manipulując nielegal- towego na r. 1935 36. Pozatem zarząd 
nie posiadanym rewolwerem spowodo- uchwalił projekt budżetu na przyszły 
wał wystrzał, raniąc w lewą pierś Zofję r0  ̂ budżetowy, który będzie przedłożony 
Traczównę, lat 17, mieszkankę tejże Radzie oddziału do zatwierdzenia.
wsi. Stan rannej ciężki. Sprawca zatrzy­
many.

Ofiary. Zamiast udział w balach dr. 
P. Szaniawski złożył w administracji 
naszego pisma zł 3 na Polską Organi­
zację Wojskowę i zł. 3 na Związek Strze  
lecki.

A resztow any za o d m ow ę pod­
pisania w ezw an ia  są d o w eg o .  21-let­
ni Stefan Nowak, mieszkaniec wsi Za­
wady (gm. Wancerzów) został postawio­
ny w stan oskarżenia o użycie niebez  
piecznych narzędzi w bójce.

W zakończenie postanowionoo wydać 
do straży okólnik, aby wzięły udział w 
uroczystościach Imienin Marszałka Pił­
sudskiego.

-— Różne k r a d z i e ż e  d r z e w a .  
Adam Trzciński i Józef Pietryka, mi®' 
szkeńcy wsi Dębica Osińska, pow. piotr­
kowskiego skradli z lasu Antoniny Pa- 
zery ze wsi Kuźnica, gm. Sulmierzyce 
sosnę wart. 100 zł. Pozatem znaleziono 
u nich sosnę, pochodzącą z kradzieży 
na sżkopę Garbaciaka z tejże wsi.

— Jan Dzierżanowski ze wsi Sui-
Rozprawa przeciwko Nowakowi mia- mierzyce skradł 4 sosny z lasu Włady- 

ła się odbyć w dniu 29 stycznia r. b. sława Zielińskiego z tejże wsi.
Oskarżony jednak nie stawił się na roz- — Stanisław Błaszczyk ze wsi Zdro-
prawę i jak się okazało, posunął się wa, gmina Rzeki skradł kilka olszyn
tak daleko w lekceważeniu organów wy Walentemu Bekusowi.
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Bolero, iako s u k n i a  s p a c e r o w a  i wizy­
towa z t k a n in y  koloru  b r o n zow ego .  
Bluska k a m iz e lk ow a  z b ia łe go  p ł ó tna ,  
opasana cz e rw o n y m ,  s z e ro k im  p ask i em .  
Bolero ma k lapy  o d p i n a n e  i w t e d y  z a ­
mienia się w e s t e t y c z n y  żak iec ik .  Do 
uszycia użyć t rzeba :  m a t e r j a ł u  2 mtr.
J0 c m -. szerokośc i  130 cm.,  1 m e t r  40 
cm materjału b l u z k o w e g o  szer.  8 cm.

M o d a  
i p ierwsze podm uchy wiosny.

Choć o ie  z d j ę ł y ś m y  j e s z c z e  f u t e r  ani  
ciepłych pa l t ,  w io so ę  j u s  z a z n a c z y ł y ś m y  
nowym, w i o s e n n y m  k a p e l u s z e m  z j e ­
dwabiu lub s ł o m k i .  *

Ale t e r a z  czas  j u ż  p o m y ś l e ć  o dal  
**yeh s z c z e g ó ł a c h  g a r d e r o b y  w i o s e n n e j .  
Więc, na t .  zw.  „ p r z e d w i o ś n i e ” , k t ó r e  

Już się zaczę ło ,  p r z e d e w s s y s t k i e m . . .  w 
Magazynach  m(5 ^  n a j o d p o w i e d n i e j s z y  

j k o m p l e t  s k ł a d a j ą c y  s i ę  z p r o s t e j  
g  sdkie j  sp ó d n ic y  i t r z y ć w j e r e i o w e g o

ż a k i e t u  z g r u b e j ,  c i e p łe j  w e ł n y  z f u ­
t r z a n y m  k o ł n i e r z e m  i m a n k i e t a m i ,  a lbo 
p ła sz c z  p r o s t y ,  a n g i e l s k i  z k o ł n i e r z e m  
z p ł a s k i e g o  f u t r a ,  lub t e ż  s p o r t o w y ,  z 
m i ę k k ie j ,  w i e l b łą d z ie j  w e ł n y ,  k o l o r ?  
b e i ge ,  s z a r e ,  p op ie la t e .

A g d y  ju ż  n a p r a w d ę  z rob i  s i ę  w i o ­
sn a ,  b ę d z i e m y  ży ły  pod z n a k i e m  z i e l e ­
ni .  Z ie lo n e ,  t r z y ć w i e r c i o w e  k o m p l e t y ,  
z i e l o n e  p łaszcze .  T y lk o  n ie  k a p e l u s z e .  
K a p e l u s z e  n a r a z i e  c z a r n e .

P ł a s z c z e  m a j ą  p r z e w a ż n i e  k ró j  p r o ­
s ty .  Dużo  cięć,  z a s z e w e k ,  g u z i kó w .  Do 
p ła s z c z y  b ę d z i e m y  n o s i ł y  n a j p r z e r ó ż ­
n i e j s z e  sza l ik i  i ap a sz k i .  W i o s e n n e  s z a ­
l ik i  b ę d ą  d ł u g i e  z g r u b e g o  ś l i s k i e g o  j e  
d w ah iu  w k o l o r o w e  p as y :  z i e l o n e ,  żó ł t e ,  
b i a ł e .  W i ą ż e  s i ę  j e  w f a n t a s t y c z n y  w ę ­
zeł .  A p a sz k i  —  m a l u t k i e  c h u s t e c z k i  —  
r ó w n i e ż  z  g r u b y c h ,  c i ę ż k ic h  j e d w a b i ,  
p r z e w a ż n i e  b ły s z c z ą c y c h  w p r z e ś l i c z n e  
w zo r y .

A w i o s e n n e  s u k i e n k i ?  P r z e d e w s z y s t -  
k i em w ełn a .  N a j p r z e r ó ż n i e j s z e  r o d z a j e ,  
w e ł e n ,  z n o w y ch  t e g o r o c z n y c h  g a t u n ­
k ó w  —  „ c a r i o c ą "  n a  cz e l e .  K o l o r y  j a ­
sne ,  p a s te l o w e .  Dużo  k r a t .  K r a t y  duże ,  
m n i e j s z e ,  z u p e ł n i e  d r o b n e .  Z a w s z e  c i e ­
m n i e j s z e ,  b a r w n e  n a  t l e  j a s n e m  —  s e -  
l e d y n o w e m ,  p o p ie la t e m  lu b  b e i ge .  W ci ąg  
j e s z c z e  s p o r t o w e  s u k n i e  z g u z i k a m i  i 
p a s k a m i  z s m a z o w e m i  lub z i n n y c h  skór .  
J e d w a b i e  n a t u r a l n i e  b a r w n e ,  d e s e n i o w e .  
Taf ty  w  k r a t ę ,  pasy ,  k w i a t y .  D u ż o  m a ­
t o w y c h  j e d w a b i .

No  i n a t u r a l n i e ,  b ę d z i e m y  n o s i ć  
dużo  b l uz ek ,  b i a ły ch ,  r ó ż o w y c h ,  ł o 3 osio  
w ych ,  m o r e l o w y c h ,  j a s n o  -n i eb ie sk ic h ,  
k r e m o w y c h  i c i e m n i e j s z y c h ,  a t a k ż e  z  
m a t e r j a ł ó w  w d r o b n y  d e s e ń .

A j e ż e l i  pani  ch c e  z e r w a ć  z s z a b l o ­
n em  a n g i e l s k i c h ,  czy  s p o r t o w y c h  p a l t  z  
p a s k ie m ,  to  p r o s z ę  so b ie  s p r a w i ć  p łaszcz  
lu ź n y ,  sz e r o k i  z k r y t e m i  s k o ś n e m i  k i e ­
s z e n i a m i  z s z e r o k i e m i  r ę k a w a m i .  W i ­
dz ia łam b a r d z o  ł a d n y  t a k i  p ł a sz c z  w ko 
l o r z e  b e i g e  p r z e r a b i a n y m  c z e r w o n ą  n i t ­
ką,  z o g r o m n e m i  c z e r w o n e m i  g u z a m i .  
J e s t  to  p ła szcz  o w y b i t n i e  s p o r t o w y m  
c h a r a k t e r z e  b a r d z o  o d p o w ie d n i  do p o ­
d r ó ż y  lub  wy c i e cz k i  s a m o c h o d e m .  Do 
n ie g o  k o n i e c z n i e  p a n t o f e l k i  s p o r t o w e  
na  s ł u p k o w y m  ob ca s ie ,  du ża  t o r b a  z 
w y t ł a c z a n e j  b e i g e  s k ó r y ,  r ę k a w i c z k i  
„ p e c e a r i " ,  m a ł a  c z e r w o n a  c z a p e c z k a  i 
b a r w n y  sz a l  w cz e r w o n e ,  b e i g e  i b ia ł e  
p as y .

„ P A N  i MO D A "  
w Moskwie w spółczesnej.
Z n a n y  a m e r y k a ń s k i  d z i e n n i k a r z  Kn i -  

k e r b o k e r ,  k t ó r y  n i e d a w n o  j u ż  po r a z  
t r z e c i  p r z e d s i ę w z i ą ł  p o d r ó ż  po R o s j i  
so w ie ck i e j ,  z a m i e s z c z a  w p i s m a c h  p a ­

r y s k i c h  i a m e r y k a ń s k i c h  s w o je  w r a ż e ­
n i a  z Mo skw y,

K n i c k e r b o k e r  pi sze ,  źe j e s z c z e  n i e ­
d a w n o  w id z i e ć  n i e  by ło  m o ż n a  w M o ­
s k w ie  p i ę k n y c h  k o b i e t  p o n i e w a ż  w g r u ­
by ch  u b r a n i a c h  do p r a c y  n i e  b y ło  mo- 
ż a a  w id z i eć  w d z i ę k ów .  O b e c n ie  u l i ce  
M o s k w y  p e ł n e  s ą  k o b ie c e j  p i ę k n o ś c i .  
W s z e l k i e  wdz ię k i  k o b i e t  r o s y j s k i c h  n a ­
g le  u w y d a t n i ł y  s i ę  w b u r ż u a s y j n v c h  
t o a l e t a c h .

„ B u r ż u j "  —  to  s łowo  j e s z c z e  w c z o ­
raj  by ło  p r z e z w i s k i e m .  T a k  n a z y w a n o  
k a ż d e g o  d o b r z e  u b r a n e g o  cz ło w ie ka .  
S t o s u n k i  s i ę  z m ie n i ły .  D z i ś  e l e g a n c k o  
u b r a n a  A m e r y k a n k a  nie j e s t  j u ż  n a  u- 
l i s y  m o s k i e w s k i e j  ś l e d z o n a  p o g a r d l i w e -

W y t w o r n y  p ł a s z c z  z g r u b e j  w e ł n y  w 
k o l o r z e  z i e l o n y m  ś c i ś l e  d o p a s o w a n y  

d o  f i gury .

Jak żyją Arabki?
Cz arn a ,  d łu g a  z a s ł o n a  z g r u b e g o ’

^ p r z e z r o c z y s t e g o  w oa lu  k r y j e  szcze l-3 . wa*z A ra bk i  p r z e d  c i e k a w e m i  spój  ^ e n 18mi pra!echodaj8i  C iSrQ0  poń c^ J

H?aIa t  8 u k n ia > u a j p o p u l a r n i e j -  
w s z v a t H  Ab,et3r- 8 r a b s k i e i- C h o c ia ż  nie  
tpo N a i ł ^  ’ u b i e r a j ą  s i ę  j e d n a k o -
k^łórn "  k o b i e t y 2 B e t l e e m ,
, ł0WT/ r ą  b#rd2°  m a l o w n i c z y  s t r ó j  
b i a ł a  S J 8  wy so k łe j p o d s t a w c e  sp o c z y w a  
t a m i ’ w  C b u a U s  o b w i e s z o n a  m o n e -  
s ie  w °&dle k o b ie ty  a r a b s k i e  l u b u j ą

b r»nsoleTach,tyCkh . 0ado.hachj  [ ^ c u c h a c h ,
P ie r ścionkach .  l o r a c b ’ i

m a n T ^ in o i* 111 b e d u i n k * o d z i a n e  w ł a eh-  
•ralł i’ m ™  P ^ y s t r o j o n e  w s z n u r y  k o ­

p a n e  k ó l c * , ? '  ' ektÓre  z n ie h  m a ^  m ' e " 
ków zwi«. ? W n08ie’ a od kolczy- 
n ych inh '  s ' e ł a ń c u c h y  z m i e d z i ą -  
8*e » « e t  A Z\eh m o n e t  N a j b i e d n i e j
^ a n e  0Czv m a j ą  m o c n o  u r aa l °
oza rnych iam z d a i » r o b ią  w r a ż e n i e

tu o w a n e 2® C21s tn  w ,dz i  s i b k o b i e t y  ta-
r '1ZP0CZy nai fln8J r0 Zma ' tSSe WZOry- ktÓr0 
J4 os ta i i  , 8lę 08 po l i c zk a ch ,  o t a c z a ­
n e  barwio ^ c a ł y P od bró de k .  P a z n o k  
ny, a n .  n.-0^*6, 08 K° l ° r  b a r d z o  c z e r w o  
hobue wzo!  ry ch  pa loach  widad o z - 
oiństwie p  ’ ,w y ta tQ o w a o e  j u ż  w d z i e ­
s i ę t n i *  ~ , ^ 9to s p o t y k a  s i ę  m ałe, pj ę .

n9; ™ w . r czynki  2 ^ w i s t o  czer wo-  
rzami. c i sm i  i ta tuo wa ne mi  twa-

za  n >ewnini°i ąg r f  ■ i eSzc2e u w a ż a n e  gą 
co. D z i e w c z y n k ę  z a r ę c z a  się ,

g d y  ma  k i l ka  l a t .  Wid z i  ona  s w e g o  m ę ­
ża d o p ie r o  po ś l u b ie .  P o n i e w a ż  z a  ż o n ę  
t r z e b a  p łac ić  rod z ic om,  b ie d n ie j s i  A r a ­
b o w ie  m a j ą  ty lk o  j e d n ą  żonę ,  l e cz  b o ­
g a t s i  k u p u j ą  so b i e  dw ie ,  t r z y ,  a n a w e t  
c z t e r y  żony .  Z o n y  t e  ż y j ą  ze  s o b ą  w 
c a ł k o w i t e j  zg o d z ie  i d z i e l ą  s i ę  p r a c ą  
d o m o w ą .

Z o o y  u w i e l b i a j ą  m ę ża ,  s z a n u j ą  go  i 
u w a ż a j ą  za  i s t o t ę  w y ż sz ą .  C z ę s t o  wid z i  
s i ę  A r a b a  j a d ą c e g o  na  os io łku ,  za  k t ó ­
r y m  k r o c z ą  ż o n y , o b a r c z o n e  ł a d u n k a m i  i 
d ź w i g a j ą c e  d r o b n e  dziec i .

A r a b o w i e  są  l e n iw i  i ca ły  c i ę ż a r  
p r a c  d o m o w y c h  i r o l n y c h  s p o c z y w a  na 
b a r k a c h  ko b ie t .  M ę ż c z y ź n i ,  p r z e s i a d u j ą  
w k a w i a r n i a c h ,  g r a j ą  w kośc i  l u b  k a r -  
t y ,  pa lą  n a r g i l e  i p i j ą  t u r e c k ą  kawę .  
K o b i e t y  r z a d k o  w y c h o d z ą  z do mu i to  
t y l k o  w ó w cz a s  g d y  m a j ą  coś  do z a ł a t ­
w ie n i a .  B e z  k o n ie c z n e j  p o t r z e b y  A ra bk i  
n a  u l i cę  n ie  w y c h o d z ą .

G łó w n e m  z a d a n i e m  ż y c ia  A r a b k i  
j e s t  r o d z e n i e  dziec i .  U r o d z e n i e  s y n a  
w y w o ł u j e  w ie l ką  r ad ość ;  g d y ż  j e s t  on 
d z i e d z ic e m  m a j ą t k u ,  c ó r k ę  zaś  o c e n i a  
s i ę  w e d ł u g  s u m y ,  za  k t ó r ą  b ę d z i e  s p r z e  
d a n a  m ę żo w i .

A r a b k i  j e d n a k  k o c h a j ą  s w o je  dziec i  
j e d n a k o w o ,  n i e z a l e ż n i e  od płci.  M a l e ń ­
s t w a  n o s z ą  ze  sobą  w s z ę d z i e  w p ł a c h ­
t a c h  p r z y w i ą z a n y c h  do szyi .  A r a b k a  
p r ze z  ca łe  ży c ie  ponosi  d la  dz i ec i  n a j ­
w i ę k s z e  o f i ary .  S t a r s z e  dz iec i  k r ę c ą  s i ę  
ko ło  d o m ó w  z a s m o l o n e  i o b d a r t e .  P r a ­
wie  w s z y s t k i e  dziec i  m a j ą  ch o r e  oczy,  
n a  k t ó r y c h  s i e d z ą  r o je  m u c h .  P o d o b n o  
r e l i g j a  z a b r a n i a  o d p ę d z a ć  m u c h y ,  j a k o  
s t w o r z e n i a  bosk ie ,  k t ó r e  u s i a d ł y  t am,

g d z i e  B ó g  chc ia ł .  M u c h y  t e  r o z n o s z ą  
w s z e l k i e  z a r a z k i ,  a s p e c j a l n i e  c h o r o b y  
oczu.  Dziec i  a r a b s k i e  ż e b r z ą  i n i e  c h c ą  
s i ę  o d cz ep i ć  od p r z e c h o d z ą c y c h  t u r y ­
s tó w ,  c h w y t a j ą  za  r ę c e ,  s u k n i e  i r o b i ą  
n i e s a m o w i t y  w r z a s k ,  z k t ó r e g o  E u r o p e j  
cz yk  r o z u m i e  ty l k o  j e d n o  s łowo  ( bak -  
c z y s z )  j a ł m u ż n a .  S t a r s z e  d z i e w c z y n k i  
p o m a g a j ą  m a t c e  w d o m u : o p i e k u j ą  s i ę
m ł o d s z e m  r o d z e ń s t w e m ,  pa s ą  kozy ,  
p r z y n o s z ą  w o d ę  i o p a ł  Ch ł o p cy  zaś  b a ­
w i ą  s i ę  częs to" t o w a r z y s t w e m  ojca.

D z i e w c z y n k a  w w ie k u  od 12 do 15 
l a t  u w a ż a n a  j e s t  z a  d o j r za łą  do z a m ą ż -  
pó j śc ia .  C z ę s t o  w idz ie ć  m o ż n a  d r o b n e ,  
sz  zup ł e ,  m o ż e  d w u n a s t o l e t n i e  d z i e w ­
cz yn k i  w o d m i e n n y m  s t a n i e .  J e s t  to  
p r z y k r y  i n i e s a m o w i t y  w id o k  d la  E u r o ­
p e j c z y k a .

Z o n y  b o g a t s z y c h  A r a b ó w  p r o w a d z ą  
i n n y  t r y b  życ ia .  N>e p r a c u j ą ,  l ecz  m a j ą  
s łu żb ę ,  k t ó r a  z a j m u j e  s ię  d o m e m  i g o ­
s p o d a r s t w e m .  S t r o j ą  s i ę  i m a l u j ą ,  l e c z  
r o b i ą  to  t y l k o  d la  m ę ż a  i p r z y j a c i ó ł e k ,  
g d y ż  na  u l icy m a j ą  one  n a  so b ie  d ł ug i ,  
c i e m n y  p łaszcz ,  k t ó r y  c a ł s o w i c i e  z a s ł a ­
n i a  ich t o a l e t y .  B o g a t e  A r a b k i  w s k u t e k  
s i e d z ą c e g o  t r y b u  ż y c ia  i s p o ż y w a n i a  
t ł u s t y c h  i s ło d k i c h  p o t r a w ,  s t r a s z n i e  t y ­
j ą ,  co z r e s z t ą  n ie  j e s t  u w a ż a n e  za  w a d ę .

A r a b k i  c h r z e ś c i j a n k i  u b i e r a j ą  s ię  
c a ł k i e m  po e u r o p e j s k u ,  dość  ł a d n i e  i 
g u s t o w n i e .  M i ę d z y  n ie m i  j e s t  b a r d z o  
d uż o  ł a d n y c h  i p r z y s t  j n y c h  ko b ie t .  T y l  
ko m a l u j ą  s i ę  t a k  sa m o  p r z e s a d n i e ,  j a k  
i ch s i o s t r z y c e  -— m a h o m e t a n i n .  T o w a ­
r z y s z ą  o ne  c z ę s t o  m ę ż o m ,  p r z y c h o d z ą  
do 1 ikal i ,  t a ń c z ą ,  n a w e t  s a m o  p r o w a d z ą  
s w o je  ś l i c z n e  m a s z y n y .

mi  s p o j r z e n i a m i ,  a l e  z a to  s p o j r z e n i a m i ,  
z k t ó r y c h  p r z e b i j a  z a z d r o ś ć .  Ż ą d z ą  mło  
de j  r o s y j s k i e j  k o b i e t y  ze  s t r o j a m i  za -  
c h o d n i e m i  j e s t  w p r o s t  w z r u s z a j ą c a .  Nie  
d a w n o  p r z y b y ł a  do M o s k w y  p e w n a  P a ­
r y ż a n k a  i po  k r ó t k i e j  p r z e c h a d z c e  po 
m i e ś c i e  w r ó c i ł a  do s w e g o  p o k o j u  h o t e ­
l o w e g o ,  g d z i e  z a s t a ł a  w s z y s t k i e  p o k o ­
j ó w k i  h o t e l u ,  k t ó r e  z w ie l k ic h  a r k u s z y  
p a p i e r u  w y c in a ły  s o b i e  w z o r y  s t r o j ó w  
p a r y ż a n k i .  W  M o s k w i e  w y c h o d z ą  już  
ż u r n a l e  m ó d  m ę s k i c h  i d a m s k i c h .  Ż u r -  
n a l e  d la  m ę ż c z y z n  p r z e d s t a w i a j ą  p a n ó w  
w ż a k i e t a c h  i m o d n y c h  s p o d n i a c h ,  z r ę ­
k a w i c z k a m i  i m i ę k k i m  k a p e l u s z e m .  K o ­
b i e t o m  z a l e c a  s i ę  t o a l e t ę  p o r a n n ą ,  s p a ­
c e r o w ą  i w i e c z o r n ą .  D uż o  m i e j s c a  p o ­
ś w i ę c a  s i ę  t o a l e c i e  d z i ec ię c e j .  „ A t e l i e r "  
n a  K u ź n i c k i m  M o s t e m  s t s ł  s i ę  o ś r o d ­
k i e m  m o d y  s o w ie c k ie j .  U b r a n i e  w i e c z o ­
r o w e  k o s z t u j e  t a m  1000 r u b l i ,  s p a c e r o ­
w e  600 r u b l i .

Aforyzmy o kobiecie .
M ę ż c z y z n a  sądzi , jże  u j a r z m i ł  k o b i e t ę ,  

a l e  to  on  j e s t  j e j  n i e w o l n ik ie m .
( J .  Z a p o l s k a ) .

J e d y n i e  k o b i e t y  n a d a j ą  j a k ą ś  w a r t o ś ć  
ży c iu .  ; B e z  n ich  ś w i a t  by łb y  n i e m o ż l i  
w y- (R or na i n  Ro l l an d ) .

S e r c e  k o b i e t y  z a m y k a  w so b ie  j e j  
d u s z ę  i i n t e l i g e n c j ę .

KOSMETYKA. 

W iosenny „m iquilE age“ .
P o d  s ł o w e m  „ m a q u i l l a g e "  r o z u m i e ­

m y  u p i ę k s z a n i e  t w a r z y .  U p i ę k s z a n i e  
d z i e l i m y  n a  d z i e n n e ,  w i e c z o r n e  i s p e c ­
j a l n e .

P r z e d  r o z p o c z ę c i e m  u p i ę k s z a n i a  p a ­
m i ę t a ć  n a l e ż y ,  a by  t w a r z  b y ł a  c z y s t a  i 
m o ż l i w ie  w y p o c z ę t a ;  n a j s t a r a n n i e j s z y  bo 
wiem „ m a ą u i l l a g e "  n ie  j e s t  w s t a n i e  u- 
s u n ą ć  o b j a w ó w  z m ę c z e n i a  i w ró c ić  n a ­
sz e j  c e r z e  n a t u r a l n ą  j e j  św ie żo ść .  P o -  
z a t e m  n a l e ż a ł o b y  s i ę  ch o c ia ż  p r z e z  
c h w i l k ę  z a s t a n o w i ć ,  g d z i e  s i ę  w y b i e r a ­
m y  i w j a k ą  t o a l e t ę  b ę d z i e m y  p r z y o ­
dz i a n e .

N a  d z i e ń  w s z y s t k i e  spe cyf ik i ,  u ż y t e  
do „ m a q u i l l a g e ‘u “ w i n n y  być  o b a r ­
w a c h  s u b t e l n y c h ,  p a s t e l o w y c h .  Z w ła s z -

rf

Ś L A  \

K o s t j u m  t u n i k o w y .  S u k n i a  z c r e p - m a -  
r o c a i n .  K o ł n i e r z y k  ł ą c z y  s i ę  z k a w a ł ­
k i e m  k r e p y  b ia ł e j ,  p r z e c i ę t e j  p a t k ą .  
T u n i k a  p r z y b r a n a  a p l i k a c j ą  z t a ś m y .  

C a ł o ś ć  . k o l o r z e  z i e l o n y m .
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Żaboty są modne.
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W jaskiniach demona hazardu
„Niezawodne systemy”. — Piękne kobiety na usługach

domów gry.

Ż a b o t y  s t a j ą  s ię  coraz  mo dn ie j s ze .  
Dziś już o w a  k a s k a d a  k o r o n e k  zdobi  
k a ż d ą  n i e m a l  s u k i e n k ę  P a n i  dbałe j  o 
swój  e s te ty c z n y  wygląd.  R y s u n e k  nasz 
p r z e d s ta w ia  ki lka wz or ów  ża bot ek ,  k tó  
re w c h o d z ą  o b e c n i e  w m o d ę .  R ó ż n o ­
r o d n o ś ć  ich k sz ta ł t ó w  jes t  wie lka  i 
k a ż d a  P an i  p rzy  p o m o c y  g u s t u  i' f a n ­
tazji  n a p e w n o  s tw orzy  n o w e  i p i ę k n e  

k r e a c je  ż a bo to w e-

es a pami ę t ać  o te m  na l eży  w o k r e s i e  
nadchodzące j  wiosny,  gdy* w wiosen 
nem  słońcu brzydko wygląda  tw a rz  j a ­
sk rawo wym alowana .

Z r e s z t ą  p r z e ja s k r a w ie n ia  t r z e b a  uni 
kać zawsze,  gd yż  świadczy  to o złym 
smaku pani  ma lu jące j  s ię .

Zw yk ły  codz ienny  nm a q u i l i s g e “ , j a k  
już  zaznaczyłam,  w ym aga  p rzed ew sz y s t  
kiem szminki de l ika tn e j  i w do sk o n a ­
łym ga tu nku.  Rano,  na czysto  u m y tą  
tw a rz  nakładamy od robinę  jak ie goś  d o ­
b re g o  k remu (pan ie  o suchej  cerze  — 
lekko p rze t łu szczonego ,  zaś panie  o t łu  
s te j  —  lub na t u ra ln e j  cer ze  -— n e u t r a l  
nego)  i ro zama ro wujem y  go lekko  pa l­
cami,  p r z e c i e ra m y  w atką  i zlekfea przy-  
pu drow uje my .  P u d e r  powinien być id e­
alnie dobrany  do boioru  cery.  Z g ru b s z a  
ty l ko  dziel imy pudry na kolory —  na tu  
re i  dla b londynek ,  r ache l  dla sza ty nek ,  
a dla pań o bardzo  c iemnej,  opalone j  
ce rze  (w zimie choćby la mpą  k w a r c o ­
wą^ koloru ocre .

Na policzki l eciusieńki  obłok różu

W tych  dniach o tw ar to  n a  Se m m e-  
r i n g u  pod Wiedniem nowe kasyno,  u r zą  
dzone  z n ie w id z i any m  dot ychczas  p r z e ­
pychem.

J u ż  w dniu o twarc i a  pe łno  było g r a  
ją c y c h  w o lbrzymich  salonach.  P raw ie  
wsz yscy  t r zy m a l i  w r ęk ach  kawałk i  pa­
p ie ru  i ołówki ,  p r a g n ą c  notować  sobie  
w y g r a n e  w kole jn ym por ządku,  by póź 
n ie j  w domu pr zes tu d j ow ać  dokładnie 
ową ta be lę  i s tw orzyć  sobie swój  w ł a s ­
ny „ sy s t e m " .

W większości  wypadków w sz ys tk ie  
ob liczenia  zawodzą.  W ied zą  o tem n a j ­
lep i e j  chy ba  kru p je rz y ,  k tó rzy  w mi l ­
czeniu o b s e rw u ją  zap iski  ludzi ,  p r a g n ą ­
cych s tać  s ię  w ciągu j e d n e g o  dnia mil 
jo ne ram i ,

W każdem ka sy n ie  kręc i  się n ie z l i ­
czona  ilość na szmi nko wa nyc h  kobie t  z 
pó łświa tka ,  k tó r e  zas iada ją  przy  szcześ  
l iwych graczach ,  udz ie la jąc  im rad  Ba r  
dso częs to się zdarza ,  że g r a j ą c y  u s ł u ­
chawszy  podsz ep tu  swej p r zygodnej  t o ­
w arzyszk i  i s t o tn i e  wygra.

Z wdzięcznośc i  obdz ie la  wówczas  da

mę ki lku sz tonami ,  ona  zaś % u śm iechem  
p rz y jm u je  na le żną  je j  cZęść i n a t y c h ­
m i a s t  u l a tn ia  się,  by zamienić  j e  na  
b rzęczącą  m o ne tę .

Gdy mężczyzna  je g t  mnie j  ho jny ,  o- 
sóbki  owe same od e jm ują  sobie swój  pro 
c e n t  i zanim zdumiony g ra c z  z o r j e n tu je  
s ię  w sy tua c j i ,  znika ją.

Na us ługach każdego  domu g r y  są 
bardzo częs t o  p iękne  kobie ty,  r e k r u t u ­
jące  się n ie je d n o k r o tn ie  z na jwyższych  
s f e r  to war zys k ic h .  Pan ie  te  p r zy je cha ły  
w swoim czas ie tak,  jak_ i inni  goście 
do kasyna ,  p r z e g r a w s z y  je d n a k  cały ma 
ją te k ,  nie  mia ły z czem i po co wrócić 
do domu.

Ko bi e ty  owe są zazwycza j  za t rud ni o  
ne pr zez  zar ząd  k a s y n a  i s łu żą  za pew 
nego  rod za ju  p r z y n ę t ę  dla mężczyzn.  
Zadanie ich po lega  na  tem,  by szczęśł i  
wego gr a c z a  nie wypuścić z k a sy na  i 
sk łonić go, by dalej  g rał .  W raz ie  zaś, 
gd yby  w yra źn ie  nie chciał ,  namówić  go,  
by na s t ę p n e g o  dnia  przyby ł  tu ta j .  P i e  
n iądze  bowiem w y g r a n e  w kasy n ie  m u ­
szą wpłynąć  z powrotem do domu gry.

Burmistrz NasieisKa
w e z w a ł  antagonistę aby go spo- 

liczKować.
M iędzy  b u r m i s t r z e m  Nas ie l ska ,  Bo­

l e s ł a w e m  Ra jo s iń sk im ,  a n auc zyc ie l em  
F r a n c is z k ie m  S t a ń c z a k i e m ,  istniał  od 
d łu ż s z e g o  czasu  konf l ikt .  O b a j  nie o- 
puszcza l i  ża dne j  okazj i ,  a b y  wzajemnie  
w yrz ą d z a ć  s ob ie  przykrośc i .

P e w n e g o  dnia  b u r m i s t r z  dowiedziaw 
szy się, że S t a ń c z a k  w yraża ł  s ię o nim 
źle w ki lku ioka la ch ,  wys łał  d o  mies z­
k a n i a  na u c z y c ie la  w o ź n e g o ,  polecając 
w e z w a ć  na u c z y c ie la

Gdy p S t a ń c z a k  zjawi ł s ię,  bur- 
mis t rz  s p o l ic zk ow a ł  go.  S t a ń c z a k  sk ie ­
rował  a p r a w ę  do  sądu .

S ąd  grod zk i  w N a s ie l s k u  skazał 
b u r m i s t r z a  na  2 m i e s i ą c e  a re sz tu .

R A P J O .

rów nież  s to nowan y z k a r n a c ją  ciała.  
Brwi  i r z ę s y  mamy na tu ra ln ie  p r z y ­
c iemnione  t rwale .  Wygląda  to o wiele 
po rząd n ie j  niż gdy  w pośpiechu  robi  
się samej ,  a p rzy lan i  nie j e s t  kłopoti i  
we i nie zab ie ra  codz iennie  czasu.  U s t a  
poc iągamy lekko pomadką:  b londynki  ja 
sną ,  sza tynki  i b r u n e tk i  c ie m nie js zą  w 
kolorze  wiśni.  Moda nakazu je ,  aby ko 
lo r  lak ie ru,  k tó rym pani poc iąga  sobie 
paznok cie  u palców, był w tym kolorze,  
co kolor  pomadki  do u s t  —  ale to już,  
j a k  kto lubi .

Nie wszys tk ie  panie s to su ją  „ma ąu i ł  
l a g ę "  ju* od raoa ,  gdy  idą  do pracy.  
Jeże l i  j e d n a k  chce pani  ł adnie  w y g lą ­
dać, powinna  pamię tać  o tem,  by prze- 
d ew szys t k ie m brwi były w porządku,  
g łowa porządnie  uczesana,  tw ar z  lekko 
przyp udro wana .

Wieczorem,  przed udaniem się na 
spoczynek ,  tw a rz  na leży zmyć le tn ią  
wodą  z mydłem, spłókać  z imną ,  lub też

g or ą c ą  przy t ł us te j  ce rze  i równie*  de­
brze  opłókać z imną  wodą.

Porady kosmetyczne.
O dp o w ie d z i  na  listy na sz y c h  Czytel 

n iczek  z a m i e ś c i m y  ze w zglę dów  t e c h ­
n icznyc h  w j u t r z e j s z e m  „Słowie" .

Prostujemy: w p o p r z e d n i e m  „Sło ­
wie  k o b i e c e m " ,  w dz ia le  „P rzepisy  hy- 
g ien iczne "  zak ra d ł a  się p o m y ł k a ,  w in ­
no  być: ko bi e ty  po s i a d a ją c e  s zor s t ką  
skórę ,  z m y w a ją  tw a rz  i r ę ce  w o d ą  l e ­
tn ią  z d o d a t k i e m  łyżki b o r a k s u  i ki lku 
kropli  „n as to ju  b ę d ź w i n o w e g o ”, po c z e m  
w twarz ,  j eszcze  w i l go tn ą  wc ie ra ją  o- 
t rąbk i  m ig d a ło w e .

KAWĘ, HERBATĘ, KAKAO
w najlepszych gatunkach  

kupujem y tylko w znane j firmie
„Mokka Kawa" Leon Piotrowski
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W A R S Z A W A  5 m a r c a .
6.45 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o rz e 11 

6,33 P o b u d k a  do  g im n a s ty k i .  6.36, Gimna­
s ty k a .  6;50—7,25 M u zyk a  z p ły t .  7,50 „ W sk a ­
z ó w k i  p r a k t y c z n e 1*. 8 00 A u d y c ja  dJa szkól. 
11.57 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z a w y .  Obserw, 
A s t r o n .  12 00 H e j n a ł  z K ra k o w a .  12,03 Wi a 
d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12,05 F a n t a z j e  i a r j e  o- 
p e r o w e  n a  p ły t a c h .  12 50 C h w i lk a  d ła  ko­
b ie t .  12.55 D z ien n ik  p o łu d n i o w y .  13.00 Zes­
p ó ł  sa lonow y. 13 45 „Z  r y n k u  pracy*1. 1350 
W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o ls k im .  13 55 Prze 
g łą d  g ie ł d o w y  15 45 R e p o r t a ż  m u z y c z n y  ze 
L w o w a .  16,30 „ L is ty  o d  d z ie c i11. 16.45 Pieśni 
w  w y k .  A. W r o ń s k i e g o  17 00 „Skrzynka 
P  K .O. 17.15 K o n c e r t  z  P o z n a n ia .  17.50 „0 
w ł ó c z ę g o s t w i e  i ż e b r a c t w i e  dziec i*1. 18,00 
„M uzyka s a lo n o w a  (p ły ty ) ,  18.15 F ragm ent 
t e a t r a l n y .  18.30 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  18,45 
K o n c e r t  c h ó r u  m ę s k .  1 9 .0 7 P ro g ra m  n a  dzień 
n a s t .  19.15 W ia d o m o ś c i  r c l n ic z e .1 9 .2 1̂ Wiad, 
s p o r t .  lo k a ln e .  19 30 W ia d .  s p o r t ,  ogólno­
p o lsk ie .  19.35 K ró tk i  r e c i t a l  skrzypcowy. 
16.50 F e l j e to n  a k tu a ln y .  20,00 W e s o ł a  audyc 
]a m u z y c z n a .  20 45 D z ie n n ik  w ie c z  20 55 
„ J a k  p r a c u j e m y  w  P o l s c e 11. 21.00 „Klocki" 
22.00 M uzyka  t a n e c z n a .  22.30 B iu ro  studjów. 
22 45 M uzy k a  t a n e c z n a .  23 00 W iadom ości 
m H e o r o h  d la  kom . lo tn ic z e j .  23 05 — 2400 
M u z y k a  t a n e c z n a .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo1*.

D O R O T A  G E R A R D  
(L o n g a rd  de L ong ga rde )

N iepraw dopodobna idylla
Pr zy gody an gie l sk ie j  rodziny  

4 7 )  w Polace.

—  O, .to c ie  to! —  zawołała,  bez 
świadomeg o za m ia ru  ani  p o s t ano w ie ni a ,  
z w ra ca ją c  ku n i e m u  wzburzone  oblicze.  
—  Nie  poto tu przysz łam.  P rzysz ła m  
pos tawić  panu inn e  py tan ie .  P r o s z ę  mi 
pr a w d ę  powiedz ieć ,  mr .  E ls l ey ,  czy b ę ­
dz ie się pan bił?

Zdziwienie  na  tw a rz y  jego p rzyb ra ło  
n a g ie  j a k b y  odc ień  wyniosłośc i .  N aw e t  
f izycznie  j a k  g d y b y  u r ó s ł  w te j  chwili ,  
j a k b y  dla u chy le n ia  wsze lk i e j  p róby  
w ta je m n ic z en i a  s ię  w zazd ro śn ie  s t r z e ­
żony  za k re s  je g o  osob is t yc h  spraw. 
Lecz  nic ju*  te r a z  Me ty  w s t r z y m a ć  nie 
mogło.

—  D o pr aw dy  m is s  Hampton . . .
—  Tak,  t a k ,  wiem; nie  mam p r a w a  

o nic pytać:  a le  gdy  powiem,  źe spokój  
mój  za leży  od pańskie j  odpowiedzi!  Nie 
m og ę  odsunąć  myś li ,  że...  czegoś,  com 
kiedyś  powiedz ia ła . . .  czegoś  bardzo  n i e ­
m ą d r e g o  o pojedynkach . . ,  nie powinien 
p an  pamię ta ć  ,. n ig dym  na  se r jo  tego 
n ie  myś lała.

—  B ardzo  wie rzę ,  ży nie. Le cz  skąd  
pani  p rzypuszc za ,  żem j a  to p r z y ją ł  na 
s e r j o ?

—  Z fak tu,  że pan wyzwał  L udw ik a  
W o l iń sk ie go .  O, pew na  j e s t e m ,  źe zro 
b i ł  to pani W id z i a ła m tw a rz  s t a r e g o  
hr a b i e g o  dziś rano ,  a człowiek ten  m ó ­
wił ,  że pisał  pan l i s t y  ca łą  noc; t ak  się 
ezyni  p rz e d  p o je dy nk iem ,  czy t a ł am w 
pow ieśc iac h .  A jeże li  co s ię  s tanie ,  czy 
je m u  czy panu,  to j a  będę  pawdziwym 
m o r d e r c ą .  O, ocal  mn ie  pan od tego ,  
ocal  mn ie  pan!

Znowu  pad ła  na  ław kę  przy  s to le,
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t r a c ą c  panowan ie  nad sobą,  z w a rg am i  
drżącemi ,  z t w a r z ą  schylo ną  i u k r y t ą  
w mufce dla s t ł um ie n ia  n e r w o w e g o  łk a ­
nia,  r o z r y w a j ą c e g o  j e j  gardło.

O k r o k  przed  nią mr.  E ls le y  s t a ł  
n iemy .  Gdy się pochyli ła j e j  głowa, j e ­
go s ię  wypr os t ow ała ,  j ak  pod dz ia ła ­
n i em  i s k r y  e l e k t r y c z n e j ,  a w jas nyc h ,  
sz a r y c h  oczach jego ,  sp og lą da ją cy ch  na 
jej  n iew idz ia l ną  twarz ,  zapa l i ło  s ię  świa 
te łko,  od k tórego  n s ra z  i b ły snę ły  i 
j a kby  s t opnia ły .  Gałą pos tacią,  j a k k o l ­
wiek  s i ln ie  na nogach  op ar tą ,  pochyl i ł  
s ię  nod uią — na j e d n ą  se kundę  —  i 
ju*  s t a ł  p ros ty ,  sz tywn y,  prawie  dum ­
ny.  J e d u e m  s p o j r z e n i e m  obją ł  j ą  od po­
chy lo ne j  g łowy do końca  drobnych  n ó ­
żek,  zan im odwróci ł  się i odszedł  ku 
oknu.  Z rę ko m a g łęboko w k ieszenie  
wsadzonemi ,  s t aną ł  tam z t w a r z ą  ta k  
bl isko przy  szybie,  że zdawał się u 
ważnie  p r z y p a t r y w a ć  ulicy, mimo źe z a ­
s ło n i ę t ą  była.

Mi lczenie t r w a ło  przez  chwi lę ,  po 
czem znów drżący  g ło s  się odezwał ,  na 
wpół  p r z e z  muficę s t łu mi ony .

—  Lu dw ik  Wol ińsk i  j e s t  z n a k o m i ­
tym fe cb m is t r zem ;  & w ą tp ię  czy mia ł  
pan kiedy czas wp rawiać  się w tej  
sz tuce .

Naressrcie wyjawi ła  myśl  sw ą  p r a w ­
dziwą,  pod omówieniami  u kr y t ą .  Nowa 
i s k r a  e l e k t r y c z n a  w s t r z ą s n ę ł a  mr.  Els-  
l eyem.  Obróc i ł  s ię  wpół,  lecz znów s ię  
w s t r z y m a ł  i z r ę k o m a  si ln iej  j e szcze  
zae iśn ię t em i  w k iesz en iach ,  zm ars zczy ł  
s ię  s ro go  ’ bo l eśn ie  ku zam arz ły m  kwia 
tom na oknie.  Gdyby zdołała u j r zeć  
tw a r z  j e g o  w te j  chwili ,  j e d n a  z w ą t ­
pl iwości  us po koi łaby  s ię  w je j  se rcu  
na  zawsze;  widziała j e d n a k  ty lko je g o  
plecy,  t ak  sz ty w n e  j a k  zawsze  —  s ł y ­
sza ła  ty lko  je g o  mi lczenie,  mi lczenie  
zda jące  s ię  pokój napełniać ,  p r z e r w a n e  
ty lko  przypadkowem br zękn ię c iem  dzwon 
ków u sani ,  gdy  k t ó r y  z czeka jących

koni  ruszy ł .  Co miało p r ze rw ać  t ę  p a u ­
zę bez s łów? P y t a n i e  to  p rze ję ło  j ą  na 
g łem  w zru sz eni em ,  lę k l iw em  i na poły 
r a d o s n e m ,  gdy  z t w a r z ą  znów u k r y t ą  
oczekiwała  nh wyrok.

W końcu mr.  E l s l e y  przemówi ł ,  n ie  
obraca j ąc  s ię  z razu,  g łosem  poz bawio ­
nym,  może  gw a ł t em  pozbawionym w z r u ­
szenia .
0 —  P a n i  sobie czyni  n i e s ł u sz n e  w y ­
r z u t y .  Cokolwiek  s ię s t an ie  — lub co­
k olw iek  w y obraża  sobie pani ,  źe się 
s t a n i e  — dotyc zy  wyłącznie  mnie  t y l ­
ko je d n e g o .

—  Nie w yo b ra ż a m  sobie — s z e p ­
n ę ła  Mety ,  o n ie śm ie lo na  na g le  —  ale 
pan  nie chce mi pr aw dy powiedz ieć .  
Rzeczywiście ,  czemu b y  mi j ą  pan p o ­
wiedz ia ł?

—  Na ser jo ,  miss  H a m p to n  — gdy  
obróc i ł  s ię t e r a s  od okna,  mogła  u j rzeć  
r z a d k i  u n i ego ,  p r z e lo tn y  uś miech  na  
t w a r z y  —  widocznie  p r zecen ia  pani  wia  
domośc i .  W y o b ra ź n ia  u pani  z by t  w r a ż ­
l iwa ,  albo może sumienie .  Za to panią  
sz anu ję .

U śm ie ch  znikł ,  gdy  z po w ag ą  w o l ­
n ie j  dodał:

—  P r o s z ę  p amię tać ,  że zachowam 
wieczną  wdzięczność  za dz is ie j s zy  po­
s t ę p e k  pani ,  j a k k o lw ie k  wiem, źe zo­
s ta ł  wywołany  ty lko  be zp o d s t aw n y m  
sk ru pu łe m .

O ds tą p i ł  już  od okna  i s t a n ą ł  r a p ­
to w n ie  pr ze d  nią,  nag ły m ru che m  z kie 
szen i  wyc ią gn ąwsz y  p rawą r ękę ,  k t ó r ą  
poda ł  j e j  z widocznym z am ia rem  p o ż e ­
gna nia .

M e ty  p rz e z  chwilę  n ie  p o r u s z y ła  
się,  czując  bo leśn ie  w plecaeh tw ar do ść  
kr aw ędzi  s tołowej ,  o k t ó r ą  c iężko  o pi e ­
r a ł a  się.  P o t e m  w st a ła  świadoma,  że 
j e s t  poraź  w tó r y  od p raw io n ą  zupe łn ie  
z n icz em.

—  Ż e g n a m  pana  —  be zdź w ię cz ni e  
wyrzek ła .

P o d n ie c e n ie  je j  chwi lowe zwany 
ch łód ta k  m roźny ,  j a k  lo d o w a ta  mgli 
na  dworze.  Nie zyska ła  n ic  —  nawet 
j a s n e j  odpowiedzi ;  lecz w te j  chwili 
czuła,  że um ar ł aby  racze j ,  niż zapytała 
r a z  jeBzcze.

J u ż  n ie  s t r a c h  przed  przyszłością, 
l ecz  na jd ot k l iw sz e  i n a jg łę b s z e  upoko’ 
r ż e n i e  przysz ło  j e j  w pomoc te r az ,  gdy 
z w y p r o s t o w a n ą  g ło w ą  i zębami mocno 
za c iś n i ę t e m i  upoważni ła  mr . Eisley'a, 
by j ą  wyprowadz i ł  z pokoju,  l ecz ni® 
na  ul icę .  Za w sp ó ln em  ja k b y  poroan 
m ieniem oboje  s tan ę l i  ch wi lk ę  w cieniu 
bramy,  gdz ie  zamieni l i  uk ło n  pospiesz­
ny i k o nw enc jo na ln y .

Po dczas  gdy  karzełkow&ty gospodst* 
pomagał  M e ty  u lokować  s ię  w saniaA 
mr.  E l s l e y  pop e łn i ł  dwa n ieco osobli®8 
uczynki.

P o p i e r w s z e  powróci ł  do jada lne j  i*' 
by, gdz ie  z e b ra ł  z podłogi  kaw a łe k  zw'* 
te g o  papieru  i szybko p rz y c is n ą ł  go d« 
us t .  B y ła  to k a r t k a  z no te su ,  n a  które) 
n a k r e ś l i ł  adre3 b r z y te w  angielskich,  1 
k t ó r ą  Mety,  n ie l i t o śc iw ie  miętoszą 
przez  cały c i ąg  rozmowy,  w końcu uf1’ 
ści ła  n iechcący .

D ru g im  uczynkiem mr .  E i s l e y 'a  W '  
ło r z u c e n ie  s ię do okna,  g dz i e  jął  815 
s i ln ie  wycierać  lodowe a r a b e s k i ,  zskrJ' 
w a j ą c e m u  widok na  ulicę.  P r z e z  tak °' 
t r z y m a n ą  dz iu rę  ś ledz ił  wzrokiem * 
sankami ,  j ak  d ług o  m o ż n a  było je 
dzień.

N O W Y  P U N K T  W Y JŚC IA .
— Myśl ic ie ,  że zg i n i e ?  —  zspjtfJ* 

Mety .  Ale S im che  B la u s t e in ,  pociąg8^  
b r o d ę  w zamyślen iu ,  n ie  zd aw ał 8 
sk ło nn y  do inne j  odpowiedz i ,  j 8^ P®, 
n i e s i e n i e  brwi  i w z ru s z e n ie  ramio*1* ’

—  Od ra n a  nic nie  j a d ł a  —  tło® 
czyła  F a n ,  płacząc p rawie  ze współ5 
eia.  —  A proszę  p a t r zeć ,  j a k  drży.

c. d.
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